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wyborv
w rozagllow anej Hiszpanii

MADRYT, 20.11. Teł.- wł. Hisz- 
Raują przeżywała wczoraj doniosły 
dzień, dzień pierwszych wyborów 
do parlamentu, zarządzonych we­
dług nowej konstytucji. Wobec 
trudności stworzenia stałej więk­
szości rządowej, obecny gabinet, 
jako tymczasowy, rozwiązał Kor- 
tezy .

Aczkolwiek wynik wyborów stał 
pod znakiem zapytania, po raz 
pierwszy bowiem do urn przystą­
piło około 7 miljonów wyborczym 
powszechnie spodziewano się prze 
sutręeia oblicza politycznego parła 
metito na prawo. Jak wynika z 
pierwszych wiadomości (oficjalne 
wyniki wyborów znane będą, wo­
bec licznych nadużyć wyborczych 
i połączonych z tern trudności obli 
czen!a  głosów, dopiero we wtorek) 
przypuszczenia te okazały się słu­
szne.

Druga po socjalistach co do siły 
partia radykałów z pod znaku sta­
rego republikanina Lerroux (92 po­
słów) wzrosła znacznie, przy rów 
noczesnym, katastrofalnym wprost 
spadku głosów socjalistycznych. 
Według przypuszczeń, straty socja 
listów, którzy w ostatnim parlamen 
cie Uczyli 115 posłów, wyniosą 45 
do 50 mandatów. Sam . Lerroux 
wybrany został w  kilkunastu okrę­
gach.

W Santa Cruz de Teneriffa wy 
brano faszystowskiego kandydata 
Barrefcfco.

Z listy faszystowskiej kamdydo-

Czechosłowacja
uzna Sowiety

M OSKW A. 20.11. — W  Moskwie o- 
ezekiw aiie je s t w najbliższych dniach 
naw iązanie pertrak tacy j z C zechosło­
w acją w spraw ie uznania de jure.

Doniesienie korespondenta T assa  z 
P ra g i o  w czo ra jsze j' audiencji posła 
ZSRR A leksandrow skiego ,u prezydenta 
M asaryka w yw ołało  w tutejszych ko­
łach  politycznych ożyw ione kom enta- 
rze.

K oła te w yrażają  rów nież nadzieję 
na uregulowanie stosunków  • m iędzy 
ZSRR a Belgją i Holandią.

iiid  Franci? :
ztów  w opresji

PARYŻ. 20.11. — Projekt finan­
sowy rządu, który na komisji finan­
sowej uległ znacznym modyfika- . 
cjom, bedzie dyskutowany na Ple- . 
mim izby we wtorek. Przewidują, 
że dojdzie do ostrej wymiany zdań 
pomiędzy projektodawcami zmian 
a rządem, który domagać się ma u- 
trzymania pierwotnego brzmienia 
projektu.

W  sprawie tej premjer Sarrauł 
odbył dziś konferencje z min. Gar- 
<$®S.

wał również syn b. dyktatora Pri­
mo de Rivera.

Ogromną większością wybrani 
zostali monarchiści hr. Romanones 
i finansista March, przebywający 
obecnie w Paryżu.

W Katatonii partja Cambosa (u- 
miarkowani radykałowie) utrzyma 
ła lekką przewagę nad stronnic­
twem płk. Macia.

W wielkich miastach wybory od 
były się . bez większych tarć. nato- 
mnast na prowincji doszło do licz­
nych awantur, • prowokowanych 
przez komunistów. W 50 miejsco­
wościach komuniści zniszczyli albo 
skradli urny wyborcze. Gdziein­
dziej zdobyli lokale wyborcze i 
wsypali do urn większe ilości kar­
tek na swoich kandydatów. W Pue 
bło de Ciletto komuniści zdobyli po 
sterunek żandarmerii i wytrzymali 
kilkugodzinne oblężenie przyby­
łych posiłków policyjnych. W kil­

kunastu miejscowościach Hiszpanii 
doszło do krwawych starć. Ofiar 
w zabitych i rannych jest około 50.

PARYŻ, 20.11. Tel. wł. Późną 
nocą nadeszły tu alarmujące do­
niesienia, iż w Hiszpanji grozi wy­
buch rewolty wojskowej. Po pół­
nocy gabinet zebrał sto na obrady. 
W mieście zarządzono ostre pogo­
towie ■ policji.

Poseł sowiecKi
u ministra Becłfa
M inister spraw  zagranicznych, p. 

Jó ze f Beak przy ją ł w  dniu 20-ym po­
sła Z. S. R. R. p. A ntonow a-O w siejen- 
kę.

P odsekre tarz  stanu w m inisterstw ie 
spraw  zagranicznych, p. Jan Szembfek 
p rzy ją ł w  dniu 20-ym b. m. posła por 
tugalskiego, k tó ry  mu przedstaw ił no­
w ego I-go sek retarza poselstw a por­
tugalskiego p. Sara Fana.

Przygotowania Italji
do ustąpienia z Ligi Narodów

LONDYN, 20.11. Dzienniki aogiei 
skto donoszą z Rzymu, że na 3 gru 
dnia zapowiedziana jest w głównej 
radzie faszystowskiej generalna de 
bata z udz;ałem Mussolmiego na 
temat Ligi Narodów, przyezem zda 
ntom prasy angielskiej, trzeba się 
liczyć z możliwością ustąpienia

Włoch z Ligi Narodów- jako na­
stępstwem tej debaty. W każdym 
razie prasa włoska przygotowuje 
oplnję publiczną w tym ktorunku.

O ileby to nastąpiło, to miałoby 
to na celu poparcie stanowiska Nie 
miec co do konieczności reorgani­
zacji Ligi Narodów.

Wyrok w wielkim procesie szpiegowskim
Część szalki skazana — część uniewinniona

Po parodniow ym  tajnym  przew o­
dzie sądow ym  w  procesie szpiegow ­
skim  Ładow skich, F ilarow ej i Innych, 
o tw orzono salę dla publiczności na 
czas ogłaszania w yroku. .

P rzy  tłumnie w ypełnionej sali p rze­
w odniczący, prezes Duda, o godz. 3-ej 
popołudniu ogłosił w yrok, mocą k tó­
rego część oskarżonych uniewinniono. 
Skazano natom iast E sterę  Ładow ską,

Zamówienia sowieckie
dla przem ysłu śląsk iego

W  najbliższych dniach rozpoczną się 
w W arszaw ie p ertrak tac je  między 
przedstaw icielam i górnośląskiego prze 
m yshi hutniczego o raz  -deelgatami so ­
wieckiej organizacji handlowej „Sow- 
poltorg — P o łro s“ w -sprawie dalszych 
zamówień -dla śląskiego przem yttu -hu t­
niczego na rok 1934.

Jak  sw ego czasu  d-onosiliśmy per­
trak tac je  wstępne zostały  j-uż ukoń­
czone; a  obecnie--ma -być jedynie usta­
lona w ysokość zamówień, watuniki do ­

staw y, oraz term iny dostaw y i p łatno­
ści.

N arazie zamówienia m ają być doko­
nane na sumę. 30 miłjónów  złotych.

W zam ian źa to m inisterstw o ' prze­
m ysłu i handlu obowiązuje się rozsze­
rzyć kontyngent dostaw  sowieckich do 
Polski na sumę 15 mślj.. zł.

Rosja sow iecka zam ierza w przy­
szłym  roku im portować do  Polski ta ­
tra, m inerały! chem ikalia, owoce i ar­
tykuły żyw nościow e. .

Rekin
kotiferufe

przemysłu-Fiick
i  dyrektorami Wspólnoty

Wczorajszego poniedziałku od­
było się w Warszawie pod prze­
wodnictwem! lir. Alfreda Potockie 
go z Łańcuta -posiedzeń:e rady nad 
zorczej koncernu -Wpsótooty Inte­
resów z udziałem członków rady 
nadzorczej zamieszkałych w Pol­
sce.

Na posiedzeniu tam zreferowa­
li obecną sytuacje koncernu urzę­
dujący człótikowie zarządu dyrek 
torzv pp. Rad-owski. Sznapka oraz 
Przybylski i przedstawili swój pro

gram pracy, :
Ponadto uczesimcy posiedzenia 

-zapoznali sic  z. propozycjami przed 
sta wio nem i czynnikom rządowym 
przez pełnomoc-nika 7. grupy ame­
rykańskiej, p. I-rvinga Rossiego.

Jak słychać w poniedziałek wie 
czorem pp. Radowski. Sznapka i 
Przybylski., wyjechali do Berlina, 
celem przedstawienia głównemu 
akcjonariuszowi Wspólnoty Intere 
sów, Flickowi • dezyderatów rady 
i swego programu pracy.

m atkę Ferdynanda na 
2 lata więzienia, pozatem rów nież na 
2 lata kryminalistów: Frauclszka Czer 
manowicza i Andrzeja Śllwlaka, a wre 
szcie byłego asesora sądowego z Ło­
dzi, Włodzimierza Kuźmickiego na

na 3 lata.
Uniewinniono Stellę Filarow ą, Zdzi­

sława M ajewskiego, b rata tancerki 
7. Adrii, skazanych za szpiegostw o na 
dożyw otnie w ięzienie Izraela B erkow i 
cza, Maszę Błotników i Benjam ina 
Łabowskiego, ojca Ferdynanda.

Skazanych pozbawiono praw  na prze 
ciąg lat 10-ciu.

P rzew odniczący w ustnem uzasad­
nieniu podał przy  drzw iach otw artych, 
iż przew ód sądow y w ykazał, że ci o - 
skarżeni, którzy zostali skazani, 
pozostawali w kontakcie z dwoma ajen  
taml państw a ościennego i dostarczali 
im użytecznych dla Ich akcji szpiegow ­
skiej, wiadomości, k tóre powinny by­
ły pozostać tajem nica ze względu na 

Interes państw a.
Adw. Szumański złożył wniosek o 

zmianę środka zapobiegawczego w sto 
sunku do skazanej E stery  Badowskiej, 
ze względu na to, że odsiedziała ona 
już .14 m iesięcy a -liczy  lat 62. chora 
jest na cukrzycę, posiada w W arsza­
wie

półmilionowy majątek
i jest zw iązana ze sw ym  uniewinnio­
nym mężem.

Sąd zdecydow ał w yznaczyć Ładów 
skiej kaucję w w ysokości 1.000 zł., po­
zostałych zaś skazanych zatrzym ać 
więzieniu
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Zastanów m y si«  trochę...

99Pieniądz nie cuchnie 66

Znane iest powiedzenie jedne­
go z eezarów rzymskich, który 
na wymówki jakie mu robiono 
za to, iż obłożył podatkami pew 
ne pubKczne a niezbedne dla co­
dziennych potrzeb człowieka 
przybytki, odpowiedział krótko 
i lapidarnie: „Pecunia non olet“.

Co w tłumaczeniu na język 
polski znaczy: „Pieniądz nie
cuchnie".

Autor tego przysłowia, które 
przeszło do historji, postawił 
kwestję jasno I wyraźnie i nie 
owijał niczego w bawełnę. „For 
sa iest forsą bez względu na to 
z jakiego źródła pochodzi4*. I tru 
dno mieć do niego pretensję.

Szereg pism podał ostatnio 
sprawozdanie z procesu odbywa 
iącego sie w  Wilnie. Proces ten 
wytoczył jeden ze znanych po­
słów i wybitnych działaczy t. 
zw. „Stronnictwa Narodowego" 
b. redaktorowi pisma „Głos Wil­
na" o zniesławienie i obrazę w  
druku.

O bo zniesławienie polegało mię 
dzy innemi i na tem. że zarzuco 
no p. posłowi wynajmowanie na 
leżącego do niego domu na... 
dom schadzek. Należy dodać, że 
obrażony poseł jest równocześ­
nie wydawcą jedynego wileń­
skiego pisma „narodowego", w  
którem, jak wynikło z przewodu 
sądowego ukazywały się jedno­
cześnie na jednej stronie artyku 
ły  wzywające do bojkotu handlu 
żydowskiego, na drugiej... ży­
dowskie ogłoszenia,

P. poseł obraził sie i wytoczył 
proces. Zapomniał wtedy widocz 
nie o pięknej maksymie z „Pana 
Tadeusza".

^Gdybyś niedźwiedziu cicho 
w- mateczniku siedział...".

kop. „P olska*
Z powodu niewyplacenia zarobków 

przystąpili wczoraj do strajku robotni 
cy zatrudnieni przy usuwaniu zawało 
nej wieży szybowej na kopalni „Pol­
ska" w Ma.ej Dąbrówce. S trajk ma 
przebieg spokoójny,

Rada załogowa zwróciła się do 
’żwiązków z prośbą o interwencję w 
tej sprawie.

Jak wiadomo współwłaściciel firmy, 
która dzierżawi kopalnię, Roman Nog- 
lik, znajduje się dotąd w areszcie śled 
czym w' związku z katastrofą, jaka 
miała miejsce na tej kopalni.

Ograbiony
sHład wyrobów tytoniowych

Ubiegłej nocy riieujęci dotąd spraw­
cy  po przebiciu otworu w’ murze do­
brali się do składu wyrobów tytonio­
w ych Maksymiliana Kostki w Siemia­
nowicach (Sobieskiego 1), gdzie za­
brali wielka ilość -znajdujących się tam 
zapasów, cygar, papierosów, tytoniu 
a ponadto karty do gry. pap'erośnice 
i noże do golenia, wartości 2 tys. zł.

Włamywaczom udało sie uiść nie­
postrzeżenie.

No i w sądzie dowiedziano się, 
że p. poseł jest tylko nominal­
nym właścicielem owego roz­
kosznego lokalu, za który dzier 
żawca płaci aż 54 dolary mie­

sięcznie. Faktycznym właścicie­
lem — iest... Stronnictwo Naro­
dowe.

Ha, trudno! My też rozumie­
my dobrze, że trzeba skądś mieć

Walczył... ale czem i gdzie
Otrzymaliśmy komunikat o powsta­

niu w Katowicach oddziału „Zw ązku 
Żydów Uczestników Walk o Niepodle­
głość Polski". Komunikat wymienia 
lakonicznie nazw.ska członków zarzą­
du koła z  prezesem d-rern Antonim 
Zanigiem, znanym lekarzem katowic­
kim i d-ram Mieczysławem Kanar­
kiem, adwokatem. Na liście tej m. 
m. figuruje nazwisko p. Adolfa Wołil- 
failera, dyrektora Międzynarodowego 
Instytutu W ydawniczego w Katowi­
cach, znanego z głośnej swego czasu 

z aiery skarbowej, 
z wyzysku racowniików -i im. nieprzy- 
jemnych, a naw et kompromitujących 
historii.

Alle to nie należy w  tej chw® do 
rzeczy.

Chcielibyśmy natomiast wiedzieć 
w jakiem wojsku, na którym froncie 

i jaka bronią
walczy] p. WoMfeile-r o Niepodleig- 
łość Pofekii.

O ile nam wiadomo, to  okres wo­

jenny spędzi] p. W. w  Wiedniu, gdzie 
„wstawił się" zwłaszcza w pewnych 

pośrednie!wach przy zwalnianiu
swych wsół wyznawców ze służby w  
a m w a u s tr ia c k ie j, a następnie miaf 

bardzo pikantną aferkę 
w  związku z prowadzonym przez sie­
bie zakładem krawieckim, która to 
spraw a zmusiła go do

nagłego opuszczenia Wiednia 
i ipowrotu w  strony rodzinne t. j. do 
Niepołomic pod Krakowem. Potem 
w ypłynął p. W. w  Katowicach, Skąd 
w związku z afera M. I. W. zmuszo­
ny był wyjechać do Drezna i dopiero 

list żelazny, 
wyjednamy dllań przez adwokata d-ra 
Z. u prokuratora umożliwi] p. W. po­
w rót dio Polski.

Zarząd nowopowstałego związku 
niewątpliwie

zbada i wyjaśni 
tą  okoliczność juiż chociażby przez 
wzgląd -na moralność w ewnętrzną o r­
ganizacji.

pieniądze na to, by utrzymać 
ten wielki aparat stronnictwa 
„narodowego", które broni.. re~ 
ligji, patriotyzmu, konstytucji, 
najświętszych ideałów, czysto­
ści życia i t. d.

I rozumiemy, że kochani „na­
rodowcy" wynajmują- swe do­
my na ...domki. skoro to się opla 
ca... I dają u siebie ogłoszenia 
żydowskie, skoro im za to pła­
cą... Trzeba przecież sporej for­
sy, na urządzenie np. bojkotu 
Żydów—

I nie mielibyśmy do nich, tak’ 
jak do owego Cezara pretensji—

Gdyby nie jedno: gdyby oni 
mieli tak jak on odwagę i za­
miast załglwać się w  przykry » 
nieprzyjemny sposób, zamiast 
ciągle operować hasłami „honor 
i Ojczyzna", wywiesili wreszcie 
sztandar z napisem: „Pecunia 
non olet“.„

To będzie wtedy sztandar 
prawdziwy i wszystko będzie w, 
porządku...

Orgie w aleksandrowskim ratuszu
Burmistrz 1 wiceburmistrz „zabawiali się"

pod możną ochroną lełiarza nrejsłiiego
Od dość dawna już w  Aleksandro­

wie, inalem mieście pod Łodzią, głośno 
mówiono
o wyrafinowanych orgiach, jakich do­
puszczają się burmistrz Audrzejak i 

wiceburmistrz Bengsz.
Obaj ci dygnitarze małomiasteczkowi, 
wykorzystując swe stanowiska i pew­
ni bezkarności, „działali" z całą swo­
bodą, tembardziej, że mieli sprzymie­
rzeńca „wpływowego" w  osobie leka­

rza szpitala miejskiego, dr. Glatta.
Aż znalazło - się trzedi odważnych 

obywateli, którzy postanowili położyć 
kres temu rozpasaniu obu zdegenero- 
wanych dygnitarzy magistrackich i 
doprowadzili do tego, że zarówno bur 
mistrz Andrzejak, jak i wiceburmistrz 
Bengsz, byli zmuszeni —pod naciskiem 
wyższych władz administracyjnych 

wytoczyć v szy stkim trzem proces 
o zniesławienie.

Spowiedź chłopca-mordercy
Nienawidziłem matKi...“*»

BUDAPESZT. 20. 11. — Tei. wł. — 
Prasa budapeszteńska bard2 0  obszer­
nie zajmuje się straszną zbrodnią, do­
konaną przez 15-letniego ucznia gim­
nazjalnego Djonizego Zemplena tra oso 
bie swej matki.

Chłopiec opowiada, iż od chwili mor 
du nie zmrużył oka. Żałuje swego czy­
nu. mówi, że nigdy w życiu siekiery w 
rekę nie weźmie. Komisarzowi, który 
pytał go o motywy zbrodni, odpowie­
dział:

— Nienawidziłem matki, pon eważ 
zrujnowała ojca i mnie. Zabrała nam 
wszystkie pieniądze i rozdała obcym 
mężczyzn tn. Proszę pana, dostanę za­
pewne 10 albo 15 lat więzienia? P raw ­
da?"

Chłopiec opowiada, iż na jak 'ś czas 
przed zbrodnią chciał wyjechać dc kia 
sztoru Cystersów, gdzie kiedyś cho­
dzi] do szkoły. Napisał do matki; ta 
przysłała mu 10 pengo na drogę.

Po przybyciu do Budapesztu wstą­
pił do kina, gdzie wyświetlano K ng-

Konga. To zrobiło nań straszne w raże­
nie.1 Koło godz. 12-ej przyszedł do mie 
szkania matki. Ta zdenerwowana zwy­
myślała go z pow .du taik późnego po­
wrotu, nazwała go złodziejem, w od­
powiedzi na co on począł jej czynić 
wyrzuty z p w odu jej trybu życia. 
Ody otrzym ał policzek, pchnął ją tak, 
że upadła i uciekł do innego pokoju. Ra 
no awantura zaczęła się na nowo.

— Widziałem na dywanie leżący to­
porek —, opjw iada młodociany mor der 
ca — zrobiło mi s ę ciemno w oczach. 
Chwyciłem za siekierę i uderzyłem. 
Czaszka pękła na dwie części. Matka 
nie wydala żadnego głosu, ja zaś b.łem 
dalej. Zakrwawione ręce wytarłem o 
szlafrok matki. Potem usiadłem spokoj­
nie i myślałem o ucieczce.

Zempien stanie przed sądem dla mło­
docianych. Wobec przyznania się do 
winy, proces odbędzie się już za ty ­
dzień. Cały Budapeszt ze zrozumiałem 
podnieceniem oczekuje rozprawy sądo­
wej młodego zabójcy.

I tak to przed sądem grodzkim w  
Łodzi stanęli pp. Franciszek Boliński, 
Marceli Bielasiński i Jan Sobaczyóski, 
oskarżepi. przez pp. Andrzejaka i Beng 
sza. Rozprawa toczyła się przy, 
drzwiach zamkniętych, dlatego niespo- 
sób zdać. sprawozdanie z jei przebie­
gu. Musiała jednak odsłonić ciekawe 
sprawki obu aleksandrowskich dygnita 
rzy, skoro
sąd wyniósł wyrok uniewinniający, 

wszystkich trzech oskarżonych.
W  motywach wyroku sędzia podkreś 

lił, iż uniewinnienie następuje z tego 
powodu, ponieważ obywatele ci dzia-' 
lali w imię dobra publicznego, a zarzu 
ty ich potwierdziły się w  zupełności 

W yrok tćn wywbłał w  Aleksandro­
wie zrozumiałe poruszenie. Ośmieleni 
nim mieszkańcy miasta, występują 0 - 
becnie do «władz administracyjnych 
z obszernym memoriałem, w którym 
domagają się stanowczo usunięcia bur 
mistrza Andrzejaka i wiceburmistrza 

Bengsza
z zajmowanych stanowisk. Starania 
aleksandrowian odniosą niewątpliwie 
pożądany skutek, gdyż starostwo po­
wiatowe w Łodzi odnosi się do tej pe 
tycji z całą przychylnością, a nawet 
zdecydowane jest wystąpić do proku­
ratury z wnioskiem o pociągnięcie pp. 
Andrzejaka i Bengsza do odpowiedział 
ności karnej.

Niezależnie od tego starostwo spo­
wodowało już
zawieszenie dr. Glatta w  czynnościach 

zawodowych
przez łódzką Izbę lekarską i domaga 
się całkowitego usunięcia go od spra­
wowania czynności lekarskich.
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Podziały terytorialne Prus
i ich geograficme uzasadnienie'

W  miesiącu, pośw ieconym  po­
głębieniu znajom ości w Polsce 
s:P.raw w schodn io '- pruskich, nale­
ż y  do głosu dopuścić i geografie hi 
storyczna. Umożliwia nam ona za­
poznanie sic z term inam i: P ru sy  
W schodnie, P ru sy  Zachodnie, P ru ­
sy  K rólew skie. P ru sy  Książęce, po 
zw ala na ich ścisłe rozgraniczenie, 
a rów nocześnie daje cenne w ska­
zówki co do podziału adminiistra- 
cym ego tych  ziem przed  wojna, 
k tórem u nie m ożna odm ów ić sta ­
rania o on a r c e  się o  bieżące po­
trzeb y  gospodarcze.

Z azw yczaj u tożsam iam y P ru sy  
W schodnie z Książęce mi, a Zacho­
dnie z K rólewskiem u ale nauko­
w ych podstaw  do tego nie mamy, 
gdyż te ry to ria  nie pokryw ają się. 
N azw y P ru s K siążęcych i Króle w 
skich pow inniśm y zachow ać jedy­
nie dla czasów  przedrozbiorow ych. 
T rak ta t toruński z rł 1466 rozdzie 
itł do tychczasow e w ładania k rzy ­
żackie na  w cielone do K orony Pol­
skiej Prusy Królewski© i na w yod­
rębnione, jako polskie lenno, Prusy 
Książęce. Kiedy po pierw szym  roz 
b iorze król pruski zagarnął ca łe  
P ru sy  K rólew skie (z w yjątkiem  
G dańska i Torunia, k tó re  mu p rzy ­
p ad ły  po drugim  rozb orze r. 1793), 
•reskrypt królew ski z dn. 31 s ty c z ­
n ia  1773, tw o rzący  now a prow incję, 
n azw ał ja Prusami Zachodniemi. 
Nie objęła ona jednak całego  zabo­
ru (bo księstw o — biskupstw o w ar 
m ińskie przyłączono do  P ru s  Ksią­
żęcych). ale rów nocześnie w ładzo- • 
n o  do niej. do tychczasow ą część 
P ru s  K siążęcych, m ianow icie 4 mia 
s ta :  Kwidzyń. P rabu ty , Susz i Iła­
w ę z ich okręgam i. Rzut oka na ma 
oe w y sta rczy  dla stw ierdzenia, że 
p rzy łączen ie  tych 4 m iast do no- 
w ei prowincji m iało pew ne uzasad­
nienie i, że b y ło  podyktow ane 
w zględam i rzeczow em i. pow ie­
dzieć można — przyrodzoaiemi. 
C zv  nie chodziło bow iem  o k aw a­
łek brzegu W isły , o cześć iei dorze 
cza. o  ziemie, bezpośrednio z tą  
rzeka zw iązaną?  P rzy zn ać  trzeba  
arzadzeniu  tem u oparcie się o 
w gledy na tu ry  geograficznej i ro ­
zumienie jedności te ry to rió w , poło 
żonych po obu b rzegach  dolnej W i­
sły .

W  r. 1815 po trak ta tach  w iedeń­
skich. p rzyw racających  królow i 
pruskiem u część ziem polskich. P ru  
sy  Zachodnie znów  w  składzie 
sw ym  l!c z v ły  cześć w ym ienioną 
‘. j. z W isłą zw iązaną P ru s  Ks:a-

:cych. W reszcie w  r. 1878. gdyż 
do raz trzeci tw orzono dwie od reb  
re w  latach 1834— 1878 złączone by  

' ne prow incje P ru s  Zachodnich (któ 
re w  tatach 1824— 1878 złączone by  
ły  w  jedną prow incje), podtrzym a­
no zasadę geograficzna 1 pozosta­
wiono 4 wym ienione kręgi w  gra­
nicach P rus Zachdmeh. T ak  było  aż 

f do ookoiii w ersa tsk o eo . a naw et 
^siażeom rnsk ie  daw niej m iasto 

. Kwidzvn bsPo siedziba w ładz jed- 
l^ g o  z 2. obow odów  tei o row  in cii. 
W  ten soosób rzad pruski, nie li­
cząc się z gramcamii tradwćykięmi,

’ k n sek w en tb e  u trzy m y w ał admini­
stracje dorzec7n dolnej W ishr w  le 
dnem reku. Tvflko to — abstrahu- 
ła.c oeTww’iwr’e nd w w l e ®*1 etm rult 
te ru  to! fia«t!,ibtrac5i w  dziedzinie 
ż y d a  narodow ego — m ogło odpo­

w iadać istotnym  potrzebom  ludno 
ści w .z a k re s ie  gospodarczym , ko­
mun ikacyj, m ęlioracyi wodnych i t. 
d. C zy nie po win e n  by ł usankcjo­
now ać tego  tra k ta t w ersalski. uzna 
jąc prawa polskie nietylko do lew e  
go. ale i do całego prawego dorze­
cza W isły?

P ru sy  K ślażece nie bejm ow ały 
przed r. 1773 W arm ii, t. j. 4 powia 
tów : b ru n sb ersk eg o . liebonskiego, 
reszełskiego i olsztyńskiego, k tó re  
do tego. czasu  w chodziły  w  skład 
P ru s  Królew skich i w raz  z niemi 
stanow iły cześć terytorium Rzeczy  
pospolite! Polskiej. O derw ana w 
czasie p ierw szego rozbioru W arm ­
ia połączoną zo sta 'a  z P rusam i 
Ksiożecemi (iDommieliszemi rów no­
cześnie. lak w vn 'ka  z poprzednie­
go. o obecne oow iatv  kw idzyński i 
suski) i tak  u tw orzona jednostka 
adm inistracyjna otnzym ała nazw ę 
rrowVioji Prus Wschodnich. T rak ­
ta t W ersalsk i zastosow ał te sam ą 
nazw ę do nieco innego obszaru.
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ficzną: umożliwieniem komedji ple­
biscytu  z dn. 11 lipca 1920 r. do­
puścił do inkorporacji do P rus 
W schodnich nietylko ongi książęco- 
p rusk id i Kwidizynia i Susza z p ra ­
w obrzeżną ich okolica,' ale i kilku 
praw obrzeżnych  pow iatów  P rus Za 
chodniich, a  daw niej P ru s  K rólew ­
skich. B y ły  ;to p o w ia ty : 2 elbląskie 
(miejiskii i wiejski), m alborski i 
sztum ski, k tóre w raz  z kw idzyń­
skim  i suskim  tw orzą  obecnie w 
prow incji P ru s  W schodnich obw ód 
..P rusy  Zachodnie1*. P rzyznając Pol 
see cześć pow iatu niiborskiego (t. j. 
dzisiejszy pow iat działdow ski), poz 
baw ił ją trak ta t dwudziesto,pięcio­
krotnie w iększego należnego ie.i.ob 
szaru , tw orzącego geograficznie i 
etnicznie jedność z naszem Mazow  
szem. Z podobną niekonsekw encją 
tra k ta t w y łączy ł z P ru s  W schod­
nich okręg  Kłajipedzki, n pozosta­
wił w  ich gran icach  sporą ilość wsi 
litewskich. W  ostatecznym  w yni­
ku liczbow ym  przedw ojenne i po­
wojenne P ru sy  W schodnie pozosta

ły  p raw ie bez zm iany co  do ilość! 
kw adratow ych  kilom etrów  czy  m.l 
geograficznych; \ w narodow ym  
składzie ludności w idzim y zm niej­
szenie liczby L itw inów  w skutek 
w ydzielenia okręgu Kłajpedy i — 
co dla nas najw ażniejsze — pow iek 
szenie liczby Polaków wskutek 
przyłączenio prawego dorzecza doi 
nej W isły, którego ludność wiejska 
jest bardzo znacznej części, prawie 
w  połowie, polska.

R ozpatrując dzisiejsze stosunki 
P rps W schodnich, obejmujemy- tą  
nazw a i W ariuję L północno-w scho 
dnia cześć  daw nych P ru s Królew ­
skich z Elblągiem. Tak chce w spół­
czesna nom enklatura urzędow a, 
Ale musiimy stw ierdzić, że w  przed 
w ojennych granicach, w  latach 
1773—1920, prow incjo P ru s  W schód 
nich m iała tery to rium  mniej doraź  
nie zlepione, nie dochodząc do dol­
nej W isły , której oba brzegi zda­
niem  n aw et tak w ielkiego w roga 
polskości, jak biurokracja pruska,- 
tw orzyć  pow inny jedność.

Znów przekupstwem chcą zdsbić polskie dysze
Cei manizaeyina tmKolhsbundii wefi w

w „państwie" Księcia pszczyńskiego
Z P szczy n y  donoszą:" Pow iat 

pszczyński, k tórego teren  niemal w 
całości należy  do ks. pszczyńskie­
go, jest- od  dłuższego czasu  bazą 
operacyjną Volksbundu.

Za pieniądze z Berlina prow adzi 
się tam  zaw ziętą agitację antyipol-

ska w śró d  ludności w leiskiej, zo- 
hydzaiącą w szy stk o  co polskie. 
O statnio Volksbund przystąp ił do 
budow y szkoły  m niejszościowej w 
Tychach, m iejscow ości zam ieszka­
łej w  znikomej tylko liczbie przez 
Niemców.

3 miesiące więzienia za awanturę
o furę węgla z bieda-szybu

P rzed  sądem  okręgow ym  w  K atow i­
cach  odpow iadał w czoraj bezrobotny  
A łojży B roncel, z  Z ałęża, za opór w ła ­
d zy . W iózł on m ianow icie p ew n ego  ra­
zu furm ankę w ęgla łaki w y d o b y ł na 
bieda szyb ie . B roncel, zap y ta n y  przez

posterunkow ego o pochodzenie węgla, 
sądząc, ż e  jest to  rów noznaczne z  kon­
fiskatą, w szczą ł k łótnię fi s ta w ił czyn­
ny opór, za c o  zo sta ł sk arn v  na 3 m ie­
siące  w ięzien ia.

MePgłówKa - półgłówek
dostanie Karę za bezczelne brednie

Z T arnow skich G ór telefonują: 
Poiicja w  R eptach N ow ych a re ­

sz tow ała  m ieszkańca tej miejsco­
wości, 40-ietniego R yszarda  Mali- 
głów kę, obyw ate la  polskiego, pod 
zarzutem  rozpuszczania fa łszy ­
w ych w ieści m ogących w yw ołać  
niepokój publiczny.

M ę d z y  kin cmi nam aw iał Maii- 
głów ka kilku m ieszkańców  Rept, 
by  w stępow ali w  szeregi Jung- 
deu tsche-P arte i, a  naw et w  kilku

w ypadkach zw erbow ał z pośród 
ludności polskiej członków  dla  tej 
an typaństw ow ej organizacji.

Ponadto  M aligłów ka rozgłaszał, 
iż niebaw em  Śląsk będzie p rzy łą ­
czony  do Niemiec, gdyż i tak w  ra ­
zie now ego plebiscytu trz y  cz w a r­
te  ludności polskiej rzekom o opo­
w iedziałoby się za Niemcami.

B ezczelny prow okato r stanie 
niebawem, przed sądem.

Nieostrożne dziecko
S^Pf© się żywcem

Z Rybnika donoszą: Pozostaw iona
bez dozoru 3-Ietnia aóreczka Gertrudy 
O chockiej, W  G ierłatow icach. T eresa, 
zb liżyła  sie  nieostrożnie do silnie roz­
palonego piecyka żelaznego, od które 
go zajęła ise na dziecku sukienka.

P on iew aż dziew czynka znajdow ała  
sie  sama w  m ieszkaniu które było  
zam knięte, mimo rozpaczliw ych krzy­
ków , nikt jej nie m ógł p ośp ieszy ć  z  po 
mocą.

K iedy zaś sąsiadom  udało się drzwi 
w y w a ży ć  i zajSć sie płonacem  dziec­
kiem, pom oc okazała sie już spóźnio­
ną bow iem  w  w yniku odniesionych po 
parzeń dziew czynk a po strasznych  
m ęczarniach zm arła w  szpitalu Spółki 
Brackiej w  Knurowie.

P rzec iw ko m atce, która zaniedbała  
opieki sporządzono doniesienie do są- 
ć

Aby szkolę tej zapew nić sikią 
frekw encję dz ia tw y  szkolnej, w y­
słannicy  Volksbundu obchodą w szy  
stkie okoliczne w ioski i nam ow ą a 
nieraz i pieniędzmi stara ją  się zjed­
n y w ać  rodziców  Polaków , aby  ci 
sw e dzieci zdeklarow ali od przysz 
łego roku szkolnego d o  nowej szko ­
ły  m niejszościow ej w  Tychach.

Yolksbundowi. ag ita to rzy  nie co ­
fają się przed  daleko idącemi p rzy ­
rzeczeniam i. m iedzy innymi ośw iad 
czają, że dla d z ia tw y  szkolnej, z a ­
m ieszkałej w  odleglejszych miej­
scow ościach, uruchom i Volksbund 
specjalny autobus, k tó rym  będzie 
sie dzieci przew ozić, a następnie 
odw ozić do domu.

W ielką pom oc w  tej skandalicz­
nej robocie Volksbundu okazują a- 
gitatorom  liczni urzędnicy i oficja­
liści ks. pszczyńskiego, jak w iado­
mo zdeklarow ani Niemcy, nietylko 
popierający te  akcję, ale ponadto 
dopuszczający się  w szelkich szy ­
kan  w stosunku do robotników  Po­
laków . k tó rzy  nie chcą iść na pa­
sku volksbundow ym  i są  członka­
mi polskich organizacyj.
U świadom ione społeczeństw o pol­

skie w  pow iecie pszczyńskim  nie 
da się usidlać volksbundow com  f 
w szystk ie w rogie zam achy odeprze 
z cała  bezw zględnością.

W ładzom  bezpieczeństw a pole­
cam y z całą  bezw zględnością agi­
ta to rów  volksbundow ych, k tórych  
należałoby radykalnie w ytępić.

ŁYŻW IARZE!
Ł y żw y  i buty w najlepszym  ga­
tunku i pa najn iższych cenach  

otrzym acie  tylko  
w  Śląsk  e] Centrali Sportow ej

„CENTROSPORT"
Katowice, ul. 3-go Maja 23.

P rosim y zw ied zić  nasz m agazyn  
bez obow iązku kupna.
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Dolar będzie ustabilizowany
na połowie dawnego parytetu złota

BERLIN, 20.11. Z Nowego Jdr- 
Irti donoszą: W kołach zbliżonych

Straszny wy sam
w czasie wesela

ATEŃY. 19.11. — W  miejscowości 
Kiptióń m iał m iejsce niezw ykły Wypa­
dek.

Podczas godów śktbńych w pewnej 
godzinie zaw alił s ię . nagle sufit, grze­
biąc pod sobą uczestników tej u roczy­
stości. Sześć osób poniosło śm ierć na 
miejscu. 10 jest ciężko rannych.
P ‘

do rządu słychać, że prezydent 
Rdosevelt zamierza na 1 stycznia 
1934 r., a więc przed zebraniem się 
Kongresu, dokonać stabilizacji do­
lara.

Stabilizacja nastąpić ma na za­
sadzie 50 prOę., czyli połowy daw­
nego parytetu złota, co w przeli­
czeniu na walutę niemiecką wyra­
żało się: 1 dolar =  4 mk. 20 ten.

Szczegóły planu stabilizacji są 
nieznane. Słychać tylko, że jako po

Fałszywy inżyńer Kiełbasa
wyłudzał gotówfię od naiwnych

Z polecenia p ro k u ra tu ry  w Król. B u­
lcie aresztów ala pól to ja niejakiego' Kieł­
basę, podającego się za inżyniera, któ- 
ry  -do tego ty tu łu  nie posiada żadnego 
(traw a, a  k tó ry  dopuścił silę oszustw a

na szkodę kilku m iejscow ych firm tećh 
•nieśnych i budowlanych', w yłudzając 
od tych firm pow ażniejsze kw oty  pie­
niężne.

Niebezpieczny wariat
Pozbijał lampy isa zwrotnicach

Z Rybnika donoszą: Ubiegłej nocy 
p rzy trzym ano  ha torach kolejowych w 
pobliżu stacji K alety 46-letnicgo Ludwi­
ko Ktfrićd, z Ulirzdhdwskiegó', Obecnie 
bez- stałego miejsca zamieszkania',, k tó­
ry  obchodził urządzenia żbezpieczająće 
I  uch kolejowy i' kamieniam i rozbijał

ustawione na zw rotnicach lam py i sy g ­
nały. Ogółem zniszczy! w ten spo­
sób 11 lamp.

Jak  stw ierdzono, Kurek, jes t itmysło 
wo chory. Odstawiono go do dyspo­
zycji starostw a w C hrzanow ie.

Redaktor Gazety Robotnicze! 
s k a z a n y  n a  a r e s z t

P rzed  sądem  okręgow ym  w Kato­
w icach toczy ła  się wczoraj rozpraw a
przeciw ko Ó8fpbwtedzrk1hetttu redak to ­
row i „G azety Rótkrtirićzej" Józefowi 
Jawcie, ó zarzu ty  podniesione przez to 
pism o pod adresem naczelnika urzędu 
gminnego w Studzien-icąach, że p ro ­

wadzi on fatalną, gospodarkę, o raz , że 
istnieje niedobór w kasie gminnej w 
w ysokości 1700 zł.

Oskarżonem u redaktorow i dowodu 
praw dy nie udało się przeprowadzić, 
wobec tego został zasądzany  na  3 ty ­
godnie aresztu  i 200 zł. grzywny*

Truciciel własne! żony
oddał się w ręce policji
kilkoma dma-mi z-rnarłia w 

W arszawie w szpila hi Dz. Jezus 
Błędowif-ka (Koszykowa 

47), która — jak denośihśtliy już— 
z-acHorowaha po śpożycd bomb cze 
kb-iadoWych, przyniesionych jej 
przez męża Tadeusza. Wobec tego 
zaszło prźypU-śzezeniie; że Błędów

Ni gorąG^m uihyiika
2 Rybnika donósżą: Ubiegłego wie­

czoru  na podwórźij zboru ewang.eMć- 
Jtiego . w Ryhhiktt przytrzym a) parto!u- 
jący  klucznik Antoni Kotyrba na go- 
iracym uczynku usiłowanego włam ania 
38-fettiiegó Jozefa D yiszkę; z Paruszb- 
iwcą.

P rzy  rewizji osobistej zhaleziono u 
przy trzym anego  liczny arsenał złodziej 
skich narzędzi;

Zaopiekowała się nim policja. 
■g.-rr-rT-rra s s r —  r—rr-rr.,... s

U romtlny ąolworha
W  Stawiskach pod Poznaniem, 20- 

letnia K atarzyna Jopówna, służąca, 
porodziła nieżywe dziecko o niezw y­
k łym  kształcie głowy Głowa i tw arz 
dziecka nie były podobne dó ludzkiej, 
a całkowicie czyniły  wrażenie gloWy 
żabiej.

Jest rzeczą znamienną, iż młoda

ski otruł swą żonę, co potwierdzał 
fakt ukrycia 5«ę Błędowskiego.

Obecnie do poKcji w C e  diano­
wi e zgłosił siię jakiś osobnik i o- 
świadczył, że jest poszukiwanym 
przez pol eję Tadeuszem Błędow­
skim. Odstawiono go do W arsza­
wy. gdzie zostabre stwierdzona je 
go identyczność, bowiem żadnych 
dokumentów przy sobie nie posia­
da.

 :) *  (:.---- — ——

krycie użyte zostanie w  większym  
niż dotychczas stopniu srebro:. Za­
kupy złota mają być narazie kon­
tynuowane.

fFUłSiy«lfirs|lilP
sowiet! w fertnpne

LONDYN, 20.11. Jak twierdzą w  
Waszyngtońskich kołach rządo­
wych, pierwszym ambasadorem 
sowieckim w  Stanach Zj ł  uoczo- 
nych będiz e Aleksander Trojanow­
ski, fefóry poprzednio zajmował 
stanowisko ambasadora w  Tok jo.

UHraikey ameryKtftscy protestuj
przeciwko uznaniu Rosji sowieckiej

LONDYN, 20.11. Z Nowego Jor­
ku donoszą, że wczoraj doszło do 
ostrych walk ulicznych między 
Ukraińcami a  komuni stami.

Pochód przeszło .7000 emigran­
tów ukraińskich, protestujących 
przeciwko uznaniu Sowietów 
przez St. Zjednoczone zaaiakowa 
nly został przez komunistów. Po-

s:ęBcjl z w ełkim  (radem ftdtaio 
walki zlikwidować.

Ukraińcy odibyh następnie wiec, 
na którym uchwalono rezo ucję, żą 
dającą od prezvdenta RooseveKa, 
aby domagał s !ę od ŁitWnoWa 
specja'nych gwarancyj, że ruch u- 
kraiński nie będzie ffrzez rząd so­
wiecki prześladowany.

Śmierć 14-tu górnikaw
^ a sy p a iiy c li n a  d n ie  k o p a ln i

LONDYN, 20.11. W  kopąhri Wę­
gla w pobkżu Cliesterfietdu nastą- 
p'ł, dziś silmy wybuch gazów, w re 
zultacie którego 18 górn kóW zds-ta
ło zasypanych pod gruzami. -------------

Energiczna akcja ratunkowa dó- 
proWadiżłfa do uratowania 4bolł 
górników, zaś pozostałych 14-1« 
pcoiosło śmierć na miejscu.

Zdrowe prądy i chory Popiel
Poznańskie wybiera Rady Miejskie

Całe Pomorze i Poznańskie znaj­
duje się w ogniu walki wyborów 
samorządowych, które odbędą się 
w nadchodzącą niedzielę.

Jedynie w Gdyni panuje cisza, 
bowiem to najmłodsze miasto Po,- 
ski posiada zupełnie odrębny ustrój 
i nie będzie wybierało nowych 
władz miejskićh.

Narodowy Blok Gospodarczy, i- 
dący Wszędzie pod Nr. 1 i skupiają­
cy wśród swych kandydatów jedy- 
tt e fachowców bez pieczątki par­
tyjnej, liczyć może wszędzie na naj 
większą liczbę zwolenników.

Na terenie Poznańskiego 
polityczne na swym programie wy, 
pisał b. poseł Popiel, który nieda­
wno ponósl sromotną klęskę, usi­
łując przeciwdziałać akcji odpo'i- 
tykowania związków zawodowych 
Zjednoczenia Narodowego Polskie­
go.

Świat pracowhiczy na który głó­
wnie liczył Popiel, odwrócił się o4 
niego całkowicie.

Niedziela nadchodząca przyniesie 
pełny triumf zdrowej myśli gospo­
darczej w odrodzonych sam orzą­
dach. ,i

Bezcenne odkrycia
w kośe ele św» Zofii

z czasów przed 12 w., dobrz

Ambasador sum
w Waszyngtonie

MOSKWA, 20,11. — Pierwszym 
ambasadorem ZSRR w Stanach 
Zjednoczonych mianowany został 
Trojanowski. Rząd St. Zjedn. udz;e 
Mł już agrement na tę nominację.

Rozwiązanie oarlamentu
w  R im m a]!

BUKARESZT, 20.11. — Dzien­
nik urzędowy ogłasza dekret o roz 
w !ązaniu parlamentu. Nowe wy bo 
ry wyznaczone zostały na dzień 
20 grudnia — do izby deputówa- 

... _. , , j  , nych i na dzień 28 grudnia — do
matka potworka jest dziewczyną bar- j se-jjatu. Nowy parlarneuit zostanie 
dió urodziwą. 1, 2 wołamy dn. 10 stycznia-

STAMBUŁ. 20.11. Tek wf. Ame­
r y k a ń sk i a r c h e o lo g  Tomasz White 
mort d o k o n a ł c e n n y c h  o d k r y ć  w  
koniStariitynapolitiańskim  m e c z e c łe  

Aia Sopfia, d a w n y m  kościele św . 
Zofji. Pod p o d ło g ą  w  p r z e d s io n k u  

'■'Odkrył on  k r y p tę ;  w  k tó r e j  z n a le z io  
no  kilka s z c z e r o z ło t y c h  k ie lic h ó w

w.-ać>uw p iz ,v u  x £ j  w .• u w i s g  221"*
chowany obraz Chrystusa z 9  w-» 
oraz złoty, wysadzany szmaragdu 
mi i perl a mi trórt.

Na zarządzenie władz tureckich 
odkryte przedmioty wystawione, 
będą na widok publiczny.

Pijani awanturnicy
x pud zaaku Mit'era

2  Lublińca telefonują: Późnym  w ie­
czorem  ubiegłej niedzieli restau racja

Wo.f na na Kuble
HAWANA, 20.11. Teł. wł. W

dzielnicy handlowej stołicy Kuby 
wybuchło Wczoraj 5 maszyn pie­
kielnych- które spowodowały po­
ważne szkody.

Na prowincji dochodzi do usta­
wicznych starć rmędizy komunista­
mi a policją. Komun ści atakują cu 
krownie i fabryki, chcąc zmusić 
pracujących robotników do strajku. 
Sytuacja jest tak poważna* że z 
Santiago de Cuba wysłano na o- 
krętach wojennych silne oddziały 
wojska do objętvth rozruchami pro 
iwimcyj.

Ł aw ęśka w  Paw onkow ie by ła  terenem  
skandalioznego najścia, jakie spow odo 
w ało kilku osobników, k tó rzy  za od­
m ow ę podania Wódki z okrzykam i 
„Heli H itler" napadli na Ław ęskę, 
przyczeUt w ybili W szystkie Szyby w  
o-knaćll restauracji.

Ścigani przez policję spraw cy  napa 
du usiłowali p rzerzucić się na stronę 
niem iecką, wybili przytertt kilkanaście 
Szyb w  blidyitku placów ki polskiej 
straży  granicznej.

Zaalarm ow ani strażn icy  ujęli pięciu 
napastników , k tó rzy  zostali p rzekazani 
W ręCe policji.

O rganizatorow i naoam i udału się 
zbiec (ło Nieniiec-
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Jak polsko-belgijsko omowa o ekstradycji
złamała „Rarjerę“ eleganckiego oszusta

Ziemia obiecana
W  ostatnim  artykule w yjaśni­

liśmy na czem polega zasada eks 
tradycji, czyli wzajemnej wymia 
uy więźniów. Obecnie opowie­
m y kilka ciekawych wypadków, 
jakie sie na tera tle zdarzyły .

Radiowa totogratja fałszerza ćzeków  
podróżnych, aresztowanego na tej pod­
stawie w cztery godziny po wysianiu 

zdjęcia za ocean.

Jak wspomnieliśmy, nie w szy­
stkie jeszcze kraje zaw arty  mię 
dzy sobą umowę ekstradycyjną. 
Do takich krajów należała, jesz­
cze w  ubiegłym roku, Belgja, 
k tóra była w ym arzonym  tere­
nem dla w szystkich polskich prze 
siępców krym inalnych. Nic dziw 
nego, że nagromadziło się w niej 
sporo defraudantów i oszustów, 
k tórzy w błogim spokoju zaży­
wali owoców swej poprzedniej 
działalności. M iędzy innymi 
mieszkał w Belgii niejaki Ed­
mund Onyśkow, bohater wielkiej 
afery fałszerskiej we Lwowie. 
Onyśkow wraz z kilku wspólni­
kami założył swego czasu we 
Lwowie oszukańczy bank, dzię­
ki działalności którego, zostało 
poszkodowanych na różne w y­
sokie sumy 2.800 osób. Po ze­
braniu kapitału, wynoszącego kil 
kaset tysięcy złotych, Onyśkow 
zbiegł do Belgji, założył tam  
bank i dzięki swemu sprytow i i 
cnergji, dzięki doskonałym m a­

nierom i prezencji dostał, się do 
najlepszego tow arzystw a i jako 
poważny obywatel, począł robić 
różne interesy.
Pe< b pana „bankiera1*

W  tym  jednak czasie toczyły 
się już ciche rokowania między 
Polską, a  Belgją i wreszcie do­
prow adziły do zaw arcia umowy 
o wzajemnej ekstradycji. Ponie­
waż jak zaznaczyliśm y rokowa­
nia te były prowadzone dyskret­
nie i nie było jeszcze ich oficjal­
nej ratyfikacji, w szyscy przestęp 
cy polscy m ieszkający na tere­
nie Belgji, czuli się zupełnie bez­
piecznie. W praw dzie od czasu 
do czasu rozchodziły się pogłos 
ki o rokowaniach ekstradycy j­
nych, ale powszechnie spodziewa 
no się, że nie nastąpi to jeszcze 
tak prędko. Tym czasem  policja 
belgijska, wiedząc już o tern, że 
umowa ekstradycji .zostanie lada 
dzień ratyfikowana, przy trzym a 
ła pana Onyśkowa i natychm iast 
po oficjalnej ratyfikacji, wydała 
go w ręce władz policyjnych.

Razem z nim wpadło w tedy w 
ręce władz polskich wielu innych 
przestępców i fałszerzy, jak  np. 
Bajgelman, Floksztrum f i inni. 
B yły to same „grube ryby“, któ­
re dzięki posiadanej ukradzionej 
lub zdefraudowanej gotówce, cie 
szy ły  się dużem poważaniem 
w swojej nowej ojczyźnie.

Rzecz oczywista, że teraz Bel 
gjn n r z e s ta la  iuż bvć rajem  dla

różnych jednostek, znajdujących 
. się w chwilowej, lub stałej koli­

zji z polskim kodeksem karnym .
Fotograf a radowa

Inna ciekawa historja zdarzy­
ła się w roku 1932. Nasze wła­
dze otrzym ały w sierpniu tego 
reku zawiadomienie, że w przed 
siębiorstwie okrętowem „Cunard- 
Lin*“ dokonano fałszerstw a cze­
ków podróżniczych na sumę 20 
tysięcy dolarów. Udało się usta­
lić, że obydwaj spraw cy uciekli 
już zagranicę i zajęli miejsca na 
okręcie „B erengarja“, idącym 
z Cherburga do Ameryki. Okręt 
był już w drodze, wobec czego 
tego samego dnia o godzinie 2-ej > 
pop. przesłano drogą radjową fo j 
tografję jednego z nich wła- i 
dzom policyjnym  w New Yorku, j 
Dzięki otrzym anej fotografji, fał 
szerz został już w cztery  godzi­
ny później, t. zn. o godzinie 6-ej j 
w porcie New-Yorskim przez po­
licję am erykańską na statku a- 
resztowany. To ciekawe zdjęcie ; 
fotograficzne umieszczamy po- 1 
niżej.

Jeszcze inny wypadek zdarzył . 
się we Francji. W  roku 1923 zna 
leziono tam na nasypie przy brze 
gach Sekwany, ciało zamordo­
wanej kilku strzałam i kobiety. 
Początkowe poszukiwania nie 
zdołały ustalić ani m ordercy, ani 
identyczności zamordowanej. Do 
piero po kilku latach dzięki róż­
nym poszlakom > wzajemnej

M orns l\iokow,cz. sprawca oszustwa na szkodę ..Cunard - Line“

Hit erowigc $  cyHfidrze s z e d ł  do w ^ i e n s a
N ie lobu lees ¥©^tak

Frankowski, morderca strażnika nie­
mieckiego

Z Tarnowskich Gór donoszą:
W zwfąizkiu z notatką w  n a s z e m 

ipiiśmOe .o aresatowainfiu dizóaśacza 
nćem&edkiego, którego aiazwisko u- 
legło przez telefon przekręceniu, 
dowiadujemy się, że aresztowa­
nym i  osadzonym w  więzień u 
śfcdczem jest niejaki -*'•

Johann Topąk, wiceprezes 
„Deutsche Partei". 

Właściwą przyczyną aresztów a 
nlia Top-aka był jego udział w u- 
reczystoścach antypolskich , w 
Niemczech, w  dniach 1 maja i 9 lt- 
ipoa r. b„ gdzie T. 

ślubował uroczyście wierność 
Hitlerowi, 

przyczem wyszydzał Naród Pol- 
i:iki i iPateliwo, aczkełwStlk żył i

•dobrze mu się działo na _ sutej po­
sadzie w  Spółce Brackiej.

Niewątpliwie władze tej insty­
tucji z p. dyr. Potyka na czele _ 
zastąpią tego hitlerowca zasłużo­
nym dla sprawy polskiej obywa­

telem.
O aresztowaniu Top lak a opowja 

•dają obecmće nietpozfoawćoną komfz 
mu historyjkę. Oto ten ..hurrapa- 
trjoi:a“ tólierowsikii, wstydząc s'ę 
ipiaradiować przez ukce m asta w 
aisyśao peYcajrotia, 
wystroił się na czarno i wdział na 

głowę lśniący cylinder 
—ńalldby m t jaką uroczystość, albo 

przynajinmiej m  pogrzeb.
Ten pochód do wćęzięnia byt dla 

Tcpliaka ipogrzebem moraiwytn.

w spółpracy poliqji francuskiej f 
polskiej, zdołano ustalić, że za­
m ordowaną była Helena Ziffer- 
Zawuska, z Krakowa i obecnie 
czynniki śledcze znajdują się już 
na śladach spraw cy mordu.

Sprawa 
Frankowskiego .

W spomnieliśmy już o t. zw. 
wzajemności granicznej, która po 
lega n? w ^jem nem  •mieszkodli-

Helena Ziffer - Zawuska przed śmiercią

wianiu sprawców przestępstw , 
popełnionych w pasie pogranicz 
nym. Te wypadki ilustruje spra 
wa Frankowskiego i M arszoli- 
ka. Policja polska nad granicą 
polsko - niemiecką otrzym ała od 
władz niemieckich wiadomość, 
że na teren Polski zbiegł niejaki 
Frankowski, po uprzedniem za­
mordowaniu strażnika granicz­
nego, natom iast jego wspólnik 
Marszolik pozostał jeszcze na te 
renie Rzeszy i jest poszukiwany 
przez policję tam tejszą. Dzięki 
energji i zręczności naszych 
władz policyjnych, zanim jesz­
cze policja Rzeszy zdołała M ar- 
szolika odszukać, Frankowski zo 
stał już na terenie Polski schwy 
tany i po krótkim  sądzie, na któ­
rym  udowodniono mu szereg 
mordów i przestępstw , powieszo-
ny. . ,

Tak w ygląda czynna między­
narodowa współpraca policji kry 
minalnej.

W  następnych artykułach za j­
miemy się zkolei fałszerzami pie 
niędzy i handlarzam i narkoty­
ków.

Zwłoki, ir których rozpoznano Heleną 
Ziffer - Zawnsku
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D o d a l e ^ s ^ o r t o w v  
Jaki bedzle nasz skład na mecz z Nlem

KRAKÓW, 19.11. — Te!, wł.— 
Team B — Team A 3:2 (3:2). 
Bramki dla zwycięzców strzelili 
Smoczek dwie, Malczyk jedna, 
dla pokonanych Matias i Na­
wrot. Sędzia dr. Lustgarten.

Pierwszy akt przygotowań do 
batalji berlińskiej mamy już za 
sobą. Spotkały s ę  wczoraj w 
Krakowie dwie drużyny mające 
z  pośród siebie wyłonić jedena­
stkę reprezentacyjną. Zabrakło 
w  tej rewji najlepszych naszych 
piłkarzy, pary  obrońców M arty­
ny i Bułanowa. którzy wyjechali 
do Gdańska, zabrakło Artura, 
k tó ry  leczy się w szpitalu po 
kontuzji odniesionej na meczu z 
Pogonią i zabrakło wreszcie Ko- 
tlarczyka 1, który naskutek lek­
kiego zabiegu chirurgicznego na 
oku musiał zająć miejsce na try ­
bunie. Pozatem do egzaminu 
stanęli wszyscy kandydaci.

A więc jeśl chodzi o pierwsze 
trzy  kwestje, to na podstawie 
niedzielnego meczu można, na- 
szem zdaniem orzec, iż:

1) trudno mówić narazie o su­
premacji Albańskiego nad Kur­
kiem i v iceversa; mecz w ar­
szawski i opinja kapitana związ­
kowego zadecydują tutaj.

2) niema mowy o tern obecnie, 
aby któryś z 4-ch obrońców nie­
dzielnego spotkania w Krakowie 
mógł zastąpić Martynę lub Bula­
no w a.

3) faktem jest, iż Dziwisz po­
prawił się znacznie i Chruściński 
w ykazał wczoraj najlepszy po­
ziom w sezonie, a chwilami na­
wet Brożek wznosił się na w y ­
żyny, ale pomimo to linja Kotlar- 
czyk 11 — Kot'larczyk 1 — My- 
siak jest narazie nierozerwalną.

Przystępujemy teraz do naj­
trudniejszego problemu — ataku, 
a ściślej mówiąc jego trójki środ­
kowej. Mamy tutaj linję t. zw. 
pierwszą, złożoną z graczy o u- 
stalonej m a rc e ; a więc Pazurek
— tank i przebojowiec. Nawrot
— król techniki i przemyślenia, 
wreszcie Matias strzelec i tech­
nik, kandydat na. rozwiązanie 
wjęćżnie szwankującego proble­
mu prawego łącznika.

Tej trójce przeciwstawiono 
drugą: Malczyk — Smoczek —  
Ciszewski. 1 co się okazało? 
Brak strzału, niewykorzystywa­
nie szans, jednem słowem ustęp, 
k tóry  powtarza się stale w oce­
nie naszych zawodników w każ­
dym meczu reprezentacyjnym, 
nasze odwieczne błędy i bolącz­

ki wystąpiły  znów w całej ja­
skrawości u trójki pierwszej. Na­
wrot był dalej na wyżynie tech­
nicznej, Pazurek porywał dalej 
przebojem, a Matias wykona­
niem, ale pomimo to trójka p rze­
ciwna potrafiła sobie za jednym 
zamachem zdobyć sympatję.

W  wyniku spotkania wczoraj­
szego orzec należy, iż trójka ata­
ku Smoczek — Malczyk — Ci­
szewski była znacznie skutecz­
niejszą od tej części drużyny po

stronie przeciwnej. Zdobywali 
oni teren o wiele szybciej i ła t­
wiej, orientowali; się znacznie le­
piej w sytuacjach podbramko­
wych i stanowili o wiele groźniej 
szego przeciwnika dla defenzy- 
wy.

Kwestja łączników pozostaje 
narazie o twartą i dalsze mecze 
powinny tutaj przynieść pewne 
wyjaśnienie. Trudno również o- 
rzec co do składu skrzydeł. Zda­
je się jednak, iż para  Król —

Niechcioł ma tutaj większe szan­
se.

Drużyny wystąpiły w • skła­
dach: Team A: Albański; Za- 
chemski, Kasina; Kot’larczyk II, 
Badura, Mysiak; Urban, Matias, 
Nawrot, Pazurek, Niechcioł.

Team B: Kurek; Pychowski, 
Pająk ; Brożek, Chruściński', 
Dziwisz; Król, Malczyk, Smo­
czek, Ciszewski, Włodarz. P o  
pauzie Jezierski zastąpił Brożka, 
a Peterek  Nawrota.

Berlin już s le  przygotowuje
BERLIN. — Tel. wł. — Rozpo­

częte w ciągu bieżącego tygodnia 
techniczne przygotowanie do me 
czu Polska — Niemcy nabrały w 
ciągu ostatnich dni rozpędu. W

tej chwili ustalone jest, że mecz 
odbędzie się na Stadjonie Poczto 
wym w zachodniej części dzielni­
cy Moabitu. „Poststadion“ mieś 
ci 40.000 osób i posiada obszerną

D m ejs'B w b d z e  -  Czaarn -Smgly 5:2
LWÓW, 19.11. — Tel. w l. — 

Czarni — WKS Śm igły 5:2 (3:0). 
Bramki dla Czarnych Żurkowski 
trzy, Makuch i Niemiec po jednej, 
dla wilnian prawy łącznik P a w łow ­
ski. Sędziował p. Laband ze Ślą­
ska.

C zarn i mimo w ysok iego  z w y c ię ­
s tw a  nie mogii zadow olić ;  atak, 
w y d a  s.ę to może paradoksa lne ,  w 
danym  w y p ad k u  był najs łabszą ich 
linją, w szy s tk ie  b ram ki pad ły  bo ­
w iem  raczej z b łędów  przeciw nika ,  
niż jako o w o c  dobrze  w y p r a c o w a ­
n y c h  pociągnięć. Żurkow sk i na le­
w em  skrzyd le  był s t r z a ło w o  b a r ­
dzo dobrze  d y sp o n o w an y ,  zdobył 
też  z miejsca dwie b ram ki w  14 i 21 
min. z pozycyj.  k tó re  p rzy  lepszym  
b ram k a rz u  i bardziej . ustawiające'! 
się ob ron ie  trudno  b y łoby  uzyskać .

Sukces  ten dał d rużyn ie  lw o w ­
skiej już pow aż n ą  p rz e w a g ę  m o ra l­
ną, dzięki k tórej p rzesz ła  też do  e- 
n e rg iczn  ejszej o fe n z y w y ,  u w ień ­
czonej w 36 min. trzec ią  b ram ką ,  
z d o b y tą  p rzez  M akucha  w  z a m ie ­
szaniu, co  z a g w a ra n to w a ło  im z w y  
c ięs tw o .

P o  p rze rw ie  będąc p raw ie  p rzez  
c a ły  c z a s  w  defenzyw ie ,  umiano 
dzięki nag łym  z ry w o m , znów  dw u  
k ro tn ie  za sk o c zy ć  wilnian, przy- 
czem  strze lcam i byli w 39 min. Nie­
miec, a w  44 —  Żurkow ski.

Goście mimo d ługo trw ałe j  ofeti- 
z y w y  w drugim okres ie  g ry ,  ty lko 
d w a  raz y  w p a k o w a ć  zdołali piłkę 
do siatki,  a to d w u k ro tn ie  przez  
p ra w e g o  łączn ika,  m arnując  p o za ­
tem ca łe  m n ó s tw o  doskona łych  sy-  
tuacyj.

WyniHi z całego Kraju
K RA KÓW , 19.11. — T el. w ł. — Na 

zak o ń czen ie  sezonu  lek k o a tle ty czn eg o  
od b y t się  w  n  e-dzielę w  K rakow ie  je ­
s ien n y  b 'e g  na.przetaj ( k . 3 kim .). Na 
s ta rc ie  s ta n ę ła  re k o rd o w a , jak  na K ra­
k ów , ilość zaw odn ików , bo aż  27 re p re ­
z en tu jąc y ch  C raco v ię . L eg ję  i P o g o ń  k a  
ło w ick ą  o ra z  k  Iku n ie s to w a rz y sz o n y c h ; 
z w y e ę ż y l  F ia łka  (C r.) 10:14.4. R ak  c z y  
(P ogoń  — K atow ice) 10:23.4, 3) O rlo w - 

'sh k i (P o g o ń  — K ato w ice), 4) Seldan  
(C r), 5) R zucidlo i 6) R osenm ann , obaj 
n ie s to w arz y śz en i.

Z w y c ięzca  o trz y m a ł p ę k n y  puhar 
p rzech  dni. o fia ro w a n y  p rz ez  k iero w n i­
ka  o k ręg i w ego  u rzęd u  W . F. pułk. W ó j­
c ick iego . O rg an izac ja  bardzo, d o b ra .

POZNAN. 19.11. -  T el. w l. — Z aw o 
dy  p ięśc ia rsk ie  zo rg an izo w an e  p rzez  
sek c ję  S oko la  i d ru ż y n ę  B łęk itnych , 
dw a n a js iln ie jsze  i n a jru ch liw sze  po 
W a rc ie  z esp o ły  p ięśc ia rsk ie  b y ły  eli-

K^ji es rozgrywek o m strz. kl. A. ffOlPff
O sta tn i a k t m is trz o s tw  p iłk a rsk ich  

W arszaw sfc'ej k la sy  A m am y już  za s- - 
b a :  n u e jsce  M akabi i Ś w itu  zajm a w kl 
A — O rk an  i P . Z. L. R ów nież  w  mie­
d z  elę zak o ń c zy ł sie  bói o  pu h ar jes ien ­
n y  W O Z PN . p rz y cz em  w  rpeczu F na- 
ło w y m  P o lon ja  w y g ra ła  ze  S koda  6:2, 
z d o b y w a ją c  p u h a r m a g s tr a tu ry  p iłk a r-  
s tw a  w arszaw sk ieg o .

O s ta tec za n  tab e la  kl.- A W O Z PN  na 
rok 1933 le s t n a s tęp u jąca :

1) Pofcm ja pkt.. 31 b r. 85:9
2)  W a rsz a w • »» 28 „ 65:17
3) S k o d a 25 „ 47:29
4) O rze ł . ** 20 „ 38:46
5 P W A T T o 19 „ 38:34
6) L eg ja rt 19 „ 33:38
7) A. Z. S. łł 12 „ 28.52
9) D ru k a rz •A. 12 „ 20:55
9) ś w it IB 10 „ 17:56

10) M akabi yi 4 „ 13:51
Polon ia — Skoda 6:2 (1:0)

m in ac ja  p rzed  spo tkan iem  z d ru ż y n ą  
n iem iecką, k tó ra  p rz y b y w a  do Polski 
na n iedzielę  3 g rudn ia  by  w a lcz y ć  w  
Pozn an iu  i In o w ro c ław iu , a sk łada  
sie  z k lubów  N eukoeln i Helios. W  
ich ram ach  o d b y ło  sie ró w n ież  elim i­
n a cy jn e  sp o tk an ie  w  w a d ze  śred n ie j 
p rz ed  m eczem  P o zn ań  — W a rsz a w a  
m ięd zy  D ankow sk im  (Sokół) i L ew an  
dow skim  (S tella  G niezno). Z w y c ięży ł 
na p u n k ty  lep szy  D ankow sk i, k tó ry  
w  trzec iem  s ta rc iu  p o s ła ł  sw eg o  p rze  
c iw n ika  dw a rd z y  na deski.

K RA KÓW . 19.11. — Tel. w ł. — W  
m eczu  b o k se rsk im  W is ła  pokonała  P o  
licy jny . K. S . - (K atow ice) w  stosunku. 
10:6. le s t  to w ielki su k ces m łodej 
sekc ji b o k se rsk ie j, k tó re j adepci z a ­
dziw ili am b ic ją  i w y trz y m a ło śc ią . 
Ś ląsk  c o p raw d a  w y s tą p ił  z licznym i 
re ze rw o w y m i, ale  i w  sze reg ach  W i­
s ły  b ra k ło  Ju szc zy k a  i K orzen ick iego . 
W alk i poza  spo tkan iem  M akosza z 
M .ieęzysław skim  s ta ły  na dość  n iskim  
poziom ie.

PO ZN AN. 19.11. —  T el. w ł. —  W  
P o zn an iu  ro zp o czął sie  w  sobo tę  m ię­
d z y n a ro d o w y  tu rn ie j p ięśc iarsk i szum  
nie n a z w a n y  o m is trz o stw o  P o lsk i dla 
zaw o d o w có w . Z ap ow iedziano  w alk i w  
c z te re c h  c iężk ich  w agach , p rz y cz em  
w ym ien iono  n a s tep u jac e  n azw isk a  
zg ło szo n y ch  u cze s tn ik ó w  B ą rtn e ck  i 
K otka (N iem cy), P o k o rn y  (C zech o sło ­
w acja ), Y ou n g  S p a rs  (A nglia) o raz  
G órny , K antor, G o w o rek , K larow icz 
i W óćhn ik  (Po lska).

trybunę krytą, jest przyteni dla 
publiczności najbardziej dostęp­
ny. Ceny wejściowe zostały u- 
stalone na 75 fenigów do 4.50 
marki. 3.000 biletów zostanie roz 
danych bezpłatnie młodzieży hit­
lerowskiej i szkolnym drużynom 
piłkarskim. W  piątek rozpoczę­
ta została przedsprzedaż biletów.

Delegat Niemieckiego Związku 
Piłki Nożnej i von Tschammer u. 
Ostena, dr. Xandy przyjęty zo­
stał przez ministra Lipskiego; 
bezpośrednio potem konferował 
dr. Xandy przez dłuższy czas z 
Polskim Komitetem Imprez Spor 
towych na temat organizacyj­
nych szczegółów i przyjęcia pol­
skiej reprezentacji piłkarskiej w 
Berlinie. Komitet podjął ze swej 
strony żywą akcję propagando­
wą, pozostając w ścisłym kon­
takcie z całą prasą berlińską. Jak  
wielkie jest zainteresowanie me­
czem świadczą liczne zapytania 
skierowywane do Komitetu na­
wet z najodleglejszej prowincji. 
Specjalną uwagę zwraca Komitet 
berliński na zorganizowanie pu­
bliczności polskiej na dzień 3-go 
grudnia.

Kwestja składu niemieckiej re­
prezentacji jest jeszcze całkowi­
cie otwarta. Rozstrzygnie ją nie 
wątpliwie niedzielny mecz ze 
Szwajcarią. Trener związkowy 
Ottokar Nerz obecny jest w Zu­
rychu i na podstawie jego obser- 
wacyj powzięta zostanie decyzja 
odnośnie składu tia dzień 3.XII.

Tymczasem związek niemiecki 
mą ciężkie, choć zasadniczo miłe 
kłopoty. Materiał jest tak liczny, 
poglądy tak rozbieżne, że wybór 
będzie bardzo trudny. Dotąd bo­
wiem nie uzgodniono w Niem­
czech opinji, czy w meczach mię 
dzypaństwowych wystawiać jede 
naśtkę najlepszych graczy całe­
go kraju, czy też okolicznościowo 
bardziej zgrany feam jednej z 
dzielnic.

Dla Berlina pozostaje nadal naj 
ciekawszym problematem, czy i 
ilu graczy berlińskich zostanie 
w reprezentacji uwzględnionych. 
Pod tym względem oczekujemy 
wielkiego rozczarowania dla sto­
licy Rzeszy.
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Z BOISK ŚLĄSKICH

Rozgrywki w lidze śląskiej rozpoczęte
Na pierwszy ogień: Naprzód i K-S. Koszarawa

U bieg łej niedzieli s ta n ę ło  do  w a l­
k i o 'm istrzo stw o  l ig i  śląsk ie j pił-- 
k a rs ik e j 10 d rużyn . R o z g ry w k i te 
s ta ły  pod  znak iem  p ie rw sz e g o  s ta r ­
tu  m istrza. Ś ląsk a  —  N aprzodu , w y ­
elim inow anego  z ro z g ry w e k  o w ej­
śc ie  do ligi p ań s tw o w e j o ra z  K. S. 
K o sza raw a , k tó ry , jako  z w y c ię z c a  
w alk  e lim inacy jnych , zakw alifiko ­
w a ł si odo  w ejśc ia  w  sze reg i ligi 
śląskiej.

P ie rw s z y  s ta r t  N aprzodu  w y u ad ł 
naogó ł słabo , K. S. K o sza ra w a  za ­
p re z e n to w a ła  się w  p .e rw sz y m  
sw y m  w y stę p ie  z na jlepsze j s tro ­
ny. O bie d ru ży n y  ro z s trz y g n ę ły  
c o p ra w d a  za w o d y  n a  sw oją  ko ­
rzy ść , p rzy c zem  N aprzód  jedyn ie  
dzięki szczęśliw em u  p rzy p ad k o w i, 
g d y  ty m czasem  K. S. K o sza ra w a  
w y g ra ła  zupełn ie  zasłużen ie .

M ecze n iedzie lne za k o ń c z y ły  się  
z w y c ię s tw am i fa w o ry tó w  n a  całe j 
!:nji. Ze z w y c ię s tw  tych  zasługu je  
na szczegó lne podk reślen ie  w y g r a ­
n a  K. S. Dąb, dzięki czem u  zespół 
ten  w y su n ą ł się na drugie m iejsce 
w  -tabeli ro zg ry w e k .

P q uw zględnien iu  n ie d z ie 'n y c h  
ro z g ry w e k  tab ela  p rz e d s ta w ia  się 
n as tęp u jąco :

S to sunek  
g ie r b ram ek  pkt.

1. Ś ląsk  8 20:3 15
2. KS. Dąb 5 11:3 9
3. 06 K atow ice 5 20:14 9
4. I. F . C. 7 16:14 9
5. A. K. S. 7 23:14 7
6. KS. C h o rzó w  7 21:29  7
7. C zarn i 7 14:20 6
8. B. B. S. V. 6 19:33 4
9. O rz e ł 6 16:17 4

10. K o sza ra w a  1 4 :2  2
11. N ap rzód  1 2:1 2
12. S łow ian  8 11:24 1
K S DĄB— 06 K A TO W IC E  1:0 (0:0)

R o zeg ran e  na boisku w  D ębie 
spo tkan ie  dw u ryw rali m iało  po ­
sm ak  sensacji sp o rto w e j już ch o ć ­
b y  z tego w zględu , że a tra k c ją  g ry  
b y ły  punk ty . W alk a  ta  b y ła  zm a­
ganiem  się dw u ligow ych  ze sp o ­
łó w . M o rd ercze  tem po, o s tra  lecz 
w  dozw olonych  ram ach , g ra  zm ie­
n ia ła  się  . jak  w  ka le jdoskop ie . Do 
p rz e rw y  naogó ł w y ró w n a n a  p rz y  
lepszej kondycji fizycznej go sp o d a­
rz y , po zm ianie pól z a d ec y d o w ała  
o zasłużonetn  z w y c ię s tw ie . S trz e l­
cem , jed y n ej b ram k i b y ł p. H erm an . 
S ęd z io w a ł p. M ach er z B ielska. P u  
bliczność. dop isa ła  —  1500 o só b  z a ­
pełn iło  try b u n y .
I. F. C. — KS CHORZÓW 4:4 (4:2)

W  n iezw y k le  nap rężonej i n ie ­
zd ro w ej a tm o sfe rze  n a  boisku k a ­
to w ick ie j „P ogon i"  .rozegrano  ten 
m ecz  p iłk a rsk i. T y p o w a  w alk a  o 
p u n k ty  n ie  b y ła  z b y tn 'o  c iek a w a , 
p rz y c z e m  w y n ik  o d p o w iad a  p rz e ­
b ieg o w i g ry . S trze lcam i b ram e k  
d la  C h o rzo w a  b y l i : W o ln y  (3) i 
K ucia,, dla I. F . C. W ilim ow sk i (2), 
H errich  i S kuła. P ub liczność , s ta ­
n o w iąca  w  p rze w a ża jąc e j liczbie 
zw o lenn ików  I. F . C., z a c h o w y w a ­
ła  się jak  „c za rn i11 z n a d  Z am bezi. 
S ęd z io w a ł p. G um inior.
ORZEŁ — B. B. S. V. 6:1 (3:1)

Z aw o d y  n a  boisku g o sp o d a rz y  w  
W e łn o w cu  b y ły  pod w y ra ź n y m  
znak iem  ich p rzew ag i. C a ły  n iem al 
c z a s  im c ja ty w a  sp o c zy w a ła  w  n o ­
gach  KS O rzeł, k tó ry  ty ’ko  ch w i­
lami fo lgow ał -— ja k b y  dla n a b ra ­
nia oddechu , b y  z tern w ięk szą  siłą  
n a trz e ć  na jed en astk ę  srości. B ram ­
ki Zdobyli S tach o w ie  (2). Ś m ietana . 
S w ie rez y n a . Król i Szulc. Je d y n ą

b ra m k ę  d la  gości u z y sk a ł p. H oe- 
n igsm ann . S ędzia  p. Nofcman. 
SŁOW IAN —  KS NAPRZÓD 1:2 

(0:1)
O m al, że n ie  p o ra ż k a  N aprzodu , 

k tó ry , w y s tą p ił w  m ocno o s ła b io ­
nym  sk ładz ie . S zczęśc iem  dla N a­
p rzo d u  b y ło  n ie szc zę śc ie  jednego  z 
za o w d n ik ó w  S ło w ian u , sk u tk iem  
czego  g o sp o d a rz e  g rali niem al c a ­
ły  c z a s  w  10-tkę. G ra  b y ła  w ięcej 
n iż  p rze c ię tn a , a czasem , sku tk iem  
k o p an in y  n a w e t nudna. O bie b ra m ­
k i dla N aprzodu  zd o b y ł S tefan , je ­
d y n ą  dla S tow ianu  C ho lew a. 
K O SZA RA W A  —  CZARNI 4:2  (4:2)

B oisko g o sp o d a rz y  w  Ż yw cu . 
S ta r t  g o sp o d a rz y  w  L idze śląskiej 
b y ł za s łu żo n y m -su k cesem  n a d  jed ­
n ą  z najsiln iejszych  d ru ży n  śląsk ie j 
e k s tra k la sy . Z w y c ię s tw o  sw e z a ­
w d z ięcza  K o sza ra w a  am bitne j i o- 
fiarnej g rze  zesp o to w e i p rz y  p rz e ­
m y ś ln y c h  i u d atn y ch  kom bina­
cjach.

SPO TK A N IA  TO W A R ZY SK IE
W oVie od  te rm in o w y ch  za w o ­

d ó w  m is trzo w sk ich  k lu b y  za d o w o ­
liły  s ;ę  spo tkan iam i p rzy jade jsk i.e - 
nv. Ofo w ynik i.
W aw el —  A K- S Król Huta 5:5 

(3:2)
B oisko  w  N o w e; W si.

KS P szczyn a  —  P ’«ch n  2:1 (1:1) 
Szcz.akowianka —  P ^ z t o w e  P . W .

1:2 (0 :1)
M imo za s ilen 'a  g o sp o d a rzy  g ra ­

czam i ligow ym ! Jokszem  i O biu to - 
w iczem  z K rak o w a —  k a to w icz a -  
nie odnieśli zasłużone z w y c ię s tw o

i l  a o n u t r z o s h i D  M. R
POLICYJNY KS. KATOWICE —

KOLEJOWE PW. 5:2 (4:1) 
KS. „22“ MAŁA DĄBRÓWKA —

KS. „S,OŁA“ ŻYWIEC 6:2 (0:1) 
KS. ŚLĄSK TARNOWSKIE GÓRY — 

KS. „24“ SZOPIENICE 0:2 (0:0)
KS. „09“ MYSŁOWICE — KS. „07“ 

SIEMIANOWICE 7:2 (3:1).
KS. BRZEZINY ŚL. — KS. KRESY 

KRÓL. HUTA 5:2 (1:0)
KS. ROŻDZIEN-SZOPIENICE —

KS. ISKRA SIEMIANOWICE 
2:4 (0:2)

IKS. TARN. GÓRY — ODRA SZARLEJ 
3:3 (2:3)

JEDNOŚĆ MICHAŁKOWICE — KS.
„06“ MYSŁOWICE 3:1 (1:0) 

ZGODA BIELSZOWICE — HALLER 
WIELKIE HAJDUKI 1:2 (1:2) 

STADjON KRÓL. HUTA — KS. „20“ 
BOGUCICE 0:0 

TABELA ROZGRYWEK O MISTRZO­
STWO KLASY A, GRUPY I.

Gter Pkt. St. br. 
1. Iskra Siem ianów ce 7 13 29:8

. 2. KośFuszfco. Szop. 7 11 22:13
3. 22 Mała Dąfor. 8 11 24:16
4. 00 M ysłowice 8 8 19:17
5. Jedność. Michaitlkowice 7 7 22:17
6. 06 M ysiow ce 7 5 17:14
7. Roźdz eń - Szopienice 7 5 17:26
8. 24 Szopienice 3 5 4:1
9. Sola, Oświęcim 7 .3 10:23

10. Siąsk. Siemianowice 7 2 .  .7:20
11. 07 Seimtanowice 1 0 2:7

WALNE ZEBRANIE ŚLĄSKIEGO
OKRĘGOWEGO ZWIĄZKU 

HOKEJOWEGO 
Na sztucznym torzę odbyto się otieg- 

. daj walne zebranie Śląskiego Okręgo­

wego Związku Hokejowego, na którym  
dokonano wyboru now ych władz \v  
sobach: prezes dr. Sku.licz, wiceprezes. 
Turzański, sekretarz Dobrowolski, skar 
tońik Wolf, kapitan s,port w y  dr. Kulej, 
la w u cy  komisarz'Rcso'lowicz, Ciba, Je 
szke i Boratyński.

MECZ HOKEJOWY
Na sztucznym torze katowickim od­

był się onegdaj mecz h. ikejowy m ęd zy  
B. B. S. V. z Bietska a 'miejscowymi Sk 
K. H., zakończony wynik cm remiso­
wym  2:2 (2:0, 0:1, 0:1). Bramki zdo­
był: Całka dla bietezczao i Artt dla ka- 
towiczan. Gra stała ma niskim poziom e  
i była n iecekaw a. Lód fatalny, a na 
powierzchni stała m ejscami woda, któ­
ra utrudniała grę.

NA RZECZ „KUSEGO"
K. S. Ruch r. zmoczą) na terenie liiąl 

łańcuch składkowy, na rzecź wystania) 
Kus-piński eg o do W.ednia, dla w yle­
czenia iego chorej nogi, składając nas 
ten cel 10 zł. Ruch w ezw ał inne kluby 
do złożenia dalszych kwot.
K. S. RUCH POJEDZIE DO FRANCJI

Kierownictw, > Ruchu otrzymało za­
proszenie Brisk ego Związku Piłki Noż­
nej we Francji na rozegra.ire kilikw 
sptkań z polskiemi drużyanri i wzięci® 
ud z alu w  uroczystości l(P!ec:a istnie­
nia KS. Rapid w Lille.
TROPPAUER E. V. W KATOWICACH

Jak się dowiadujemy 25 i 26 b. m, 
gościć bedą w Kat w  cach hokeiści 
Troppauer E. V., w którego składzie 
zobaczym y słynnego internacjonała cz® 
skieigo Dorazila. W ub. roku Cżesi po­
konali dwukrr tnie zespól . k-ałow oklS 
przyczem obecne przeciwn kiem Cze­
chów ma być kombinowany zesp ,| kra- 

'kowskr-śląiskj.

W c b liifu  mmimpilharsh th  Polsks-Niemcy
D. F. Bund przylał nasze warunhi

D eu tseb e r F u s b a i  B und w  B erli­
nie p rzy ją ł w sz y s tk ie  w arunk i P o l­
skiego ' Zw. P iJki N ożnej na jakich 
m a b y ć  ro z e g ra n y  mcc,z p iłk a rsk i.z  
rep re z e n ta c ją  Potoki w  dniu 3 g ru ­
dnia r. b. W aru n k i nie b y ły  lekkie. 
C hcąc sie upew nić , c z y  N iem cy 
p rzy b ę d ą  na rew an ż o w e  z a w o d y  do 
Potoki, z a ż ą d a ł P Z P N  za  p rzy ja zd  
do B e r ln a  12 ty s . zł., o bow iązu jąc  
się ró w n o c ze śn ie  do  w p łacen ia  
N iem com  tak ie j sam ej su m y  po m e­
czu  rew an ż o w y m .

W a ru n ek  ten p rz y ję ty  zo s ta ł bez 
s ło w a  sj>rzec iw u  ze  s tro n y  n iem ie­
ckiej.

D eu tseb e r  F ussball u iw ażał za sto  
so w n e  w  o :śm ie do P Z P N  z dnia 14 
b. m. podkreślić , iż życzen ie  jego 
naw iaza toa  s to su n k ó w  z P Z P N  (p o ­

k ry w a  się  zupełn ie z w olą k an c le ­
rza  H itle ra , W unsch  D. F. B. deck 
sieli ganz m  t dem  W iJlen des V olks 
k a n z le rs  A. H itler), o raz  k ie ro w n i­
ka  sp o rtu  R zeszy .

M ecz o d będz ie  się  na P o st S ta ­
dion  p rz y  L e h rs tra s se  o godz. 14. 
P o  zaw o d ach  odbędzie się b an k ie t 
w  R usstocber Hoff, n a  k tó ry  D. F. 
B. już dzisiaj z a p ro s ił delega tów  
P Z P N  i za w o d n ik ó w  polskich, 
ponuje jednego  z trze ch  sęd zió w : 
O. O hfcona (S zw ecja), J. L angenu- 
sa  (BeLgja) i E. U lricha (D anja). 
P raw d o p o d o b n ie  P Z P N  w y b ie rz e  
B elga.

Z aw o d y  odb ęd ą  s ’ę w ed łu g  n a­
stęp u jący ch  p rze p isó w : do  40 min. 
zaw o d ó w  będz ie  m ożna w ym ien ić 
dw óch  g raczy , o ile sędzia  uzna ich

Zagadkowa śmierć
nieznane! Iscblefy

W  . ub. sobo tę  p rz y sz ła  na p o d ­
w ó rz e  dom u n r. 5 p rz y  ul. K am ień 
nej w  K atow icach  jak aś s ta rs z a  ko 
b ie ta , k tó ra  p ro s iła  sp o tk an a  tam że 
lo k a to rk ę , pan ią  F ra n c isz k ę  C ięcia 
ło w a  o  podanie szk lank i w o d y . P a ­
ni C . p o p ro siła  n ieznajom ą do m iesz 
kan ia , a  w idząc, iż ta  ledw ie  s !ę 
trz y m a  na nogach, u ło ż y ła  ją  na o- 
tom an ie  i w y b ieg ła  po  lek arza .

W ' chw ili, g d y  p rz y b y ły  n e b a -  
w ern d r. N eukirch  p rz y s tą p ił do  b a  
dania, k o b ie ta  o w a  o św ia d c z y w sz y , 
iż pochodzi z P a w ło w ic  (pow . R y b

nik), p o p ad ła  w  om dlenie i .po chw ili 
zm arła .

L ek a rz  s tw ie rd z iw sz y  zgon z po 
w odu  u d aru  se rc a , p o leca jąc  p rz e -  
w 'ź ć  zw ło k i do  k o s tn ic y  szp ita la  
m iejsk iego  w  K atow icach .

Z m a rła  nagle k o b ie ta  p o siad a ła  
p rz y  sob ie  to re b k ę  z n iew ielką  
k w o tą  p iem ężna, n a to m ia s t n ie  u- 
s ta lo n o  p rz y  niej dokum entów , .k tó­
re  p o zw o liły b y  uistałić jej n a z w isk o  
i m iejsce zam ieszkan ia .

W y św ie tlen ie m  z a g a d k i za ję ła  
się  policja. '

kontuzję. B ra m k a rz a  m ożna znrie- 
t r a ć  p rzez  ca ły  m ęcz.

N iem cy w y stą p ią  w  b ia lycłi ko­
szu lkach  z cz a rn y m i k o łn ie rzam i f 
cz a rn y c h  spodeńkach . N asi za w o d ­
n icy  w y stą p ią  w o b ec  tego  w  k o ­
stium ach , w  k tó ry ch  będzie  p rz e ­
w ag a  czerw o n eg o  koloru.

P rz eb ie g  m eczu b ęd z ie  n a d a w a ­
ny p rzez  n iem ieckie rozg łośn ie .

Jak  się dow iadu jem y, pose ł pol­
ski w  B erlin ie min. L ipski p rz y ją ł  
onegdaj k ie ro w n ik ó w  niem . sp o r tu  
von  T scbam m era , v o n  O stena , b r ą z  
dr. X and ra , k tó rz y  p rzed staw ili niu 
sz cz eg ó ły  o rgan izac ji za w o d ó w . 
B ezpośredn io  po te j audiencji odby, 
ła  sie  konferencja d e leg a tó w  D. F , 
B. i K om itetu  P o lsk ieg o  Im prez1 
S p o rto w y c h  w  B erlin ie . D r. X an d ra  
p rz e d s ta w ił w  g łó w n y ch  z a ry sa c h

N a a rb itra  za w o d ó w  D. F. B. p ro  
p ro g ra m  p rzy ję c ia  po lsk iej d ru ż y ­
ny. P rz ew id z ian o  w  p rzed d z ień  za ­
w o d ó w  ramo. zw ied zan ie  w  a u to ­
busach  B erlina  i oko licy , n o  godz, 
17 p rzy ję c ie  u p. m in. L ipsk iego .

W ic e p re z e s  P Z P N  p łk . d r. R udolf 
czy n i obecn ie  s ta ra n ia , a b y  M iń. 
S k a rb u  udzieliło  w y c ieczk o w iczo m  
ulg p aszp o rto w y ch . P olsk i Kom* 
Im prez  S p o rto w y c h  w  B erlin ie , 
chce  p rzy b y sz ó w  um ieścić na try ­
bu nach  razem  z ko lonia po lską . P o ­
la cy  dop ingow aliby  po lską d ru ż y ­
nę.

O szczegó łach  do n iesiem y  n ie­
baw em .



NOWY CZAS W torek, 21 listopada 1933 r. Nr., 322

Fraulein Doktor" oawita się w  wojną
Gdy była matą dziewczynką...

9>

'  „Pamiętniki" sw o je  rozpoczyna  
p. Schragmul.ler, mr.na p ow szech ­
n ie  pod nazw ą „Frauiein Doktor" 
od cza só w  sw eg o  najw cześn iejsze­
go  d zieciństw a.

„Ojciec mój pochodził z W estfalji, 
matka z dobrej rodziny z H an ow e­
ru. Rodzina m ojego ojca od  wie'u  
pokoleń była rodz.ną w ojskow ych . 
O jciec dow iedział s ię  o  mojem  
.przyjściu na św iat podczas gdy był 
n a m anew rach na południu Nie­
m iec. S łu ży ł w ted y  w  14 pułku dra 
gon ów  pod d ow ód ztw em  księcia  
B adeńsk .ego. G dy ze sztabu nade­
szła  depesza do porucznika Schrag- 
mullera, że urodziła mu się córecz­
ka, pułkow nik na śniadaniu oficer- 
skiem  w zn iósł zdrow ie najm łod­
szego  d zieck a pułku dragonów. U- 
rodziłam  się  w iec  pod w ojskow ą  
gw iazd ą.

NIEGRZECZNE DZIECKO 
D zieciństw o moje było ogrom nie 

szczęśliw e . U czyłam  się  z  ła tw o ­
ścią, ale nie byłam  grzeczna, ani 
spokojna. Gdy miałam  lat siedem , 
odesłano mnie ze w si, gdzie n ie  
b yło  odpow iedniej szk o ły , do mojej 
babki, która w  w estła łsk iem  m ie­
ście M iibsterze prow adziła  d ystyn ­
gow ane życie spokojnej arysto- 
kratki. Z aczęło się dla m nie .poważ­
ne ży c ie . Pow ierzono innie gu w er­
nantkom francuskim  i angielskim . 
W ych ow yw an o  mnie bardzo suro­
w o i za każde najdrobniejsze prze­
kroczen ie karano. To też, jedyna  
moją przyjem nością b y ł w yjazd  
do domu na wakacje.

Tutaj pozw alano mi w ięcej. Or­
ganizow ałam  z dzieci w iejskich ca­
łe od d zia ły  wojska i bawiłam  się 
w  w ojnę. Matka m aw iała w ó w ­
czas. że  jestem  w ła śc iw ie  ch łopa­
kiem . Ojci-cc był jedyną istotą, któ­
rej się bałam. C zęsto  moje obna­
żone łydki n osiły  ślady szpicruty, 
którą ć w ic zy ł mnie tak sam o, jak 
sw e  psy. Ale temu w łaśn ie zaw d zię  
czam , że zahartow ałam  się na ból 
•i nauczyłam  się n ie  płakać pod 
w p ływ em  cierpienia".

LICEUM I MATURA
W  dalszym  ciągu opisuje Frau­

lein  Doktor sw e  studja w  liceum w  
W eim arze oraz pracę nad przygo­
tow aniem  s ę  do m atury. P o  zda­
niu matury w stąpiła do szk o ły  w y ż  
szej w  Szw ajcarii. Ale zaniedby­
w ała  naukę dla długich w ycieczek  
w  góry, d a w iosłow an ia  po jezio­
rze i poznaw ania wielu c iek aw ych  
osób.

G dy przybyła na w akacje do do­
mu, zaczęła  starać się o  uzyskanie  
od, rodziców  pozw olenia na studja 
uniw ersyteckie. Ojciec nie chciał 
s ły s z e ć  o tern, ale pom ogła jej bab­
ka, która przekonała rodziców .

STUDJO W ANIE— 
KRYMINOLOGJI 

„W róciłam  w ięc do Lozanny" —  
pisze dalej p. Shragm uller —  i za­
brałam się z zapałem  do w ym arzo­
nych  przeze innie skidjów.

Studiow ałam  krym inologię. Plan  
mój był śc iśle  określony. Intereso­
w a ło  mnie zaw sze  prawo m iędzy­
narodow e i ekonomja polityczna. 
M imo. że studiow ałam  napraw dę  
pow ażnie, n ie miałam żadnych  
.skłonności do tego, by stać się ty ­
pem ch łop czycy , czego  tak bardzo 
ob aw ia ł się dla mnie mój ojciec. U- 
źy w ą ła m  sportów  i flirtow ałam  z 
mym; kolegam i.

W  roku 1913 zdałam  doktorat w 
Lozannie.

Gdy powróciłam  do domu. o- 
św iadczylarn  ojcu, że w yjeżdżam

do Berlina na dalsze studja w  mo­
jej. specjalności. O dpow iedział mi, 
że zabrania kategoryczn ie i że je­
żeli pojadę, nie w olno mi liczyć na 
żaden kcntakt z dom em  rodzinnym.

T ego  sam ego w ieczora  pociąg do 
Berlina u w oził m oją osobę",

W BERLINIE
W  Berlinie udało się  dzielnej 

d ziew czyn ie  znaleźć zajęcie, pole­
gające n a  szeregu  w yk ład ów  na  
kursach, będących pod protektora­
tem żony krociprinza. W  ten sp o­
sób p łyn ę ły  m iesiące pracy. Przer­
w ała  je sm utna ok o liczn ość: śm ierć  
ukochanej babki w  czerw cu  1914 
roku. P. Schragm utier udała się  na

pogrzeb  do W estfalji i od w ied ziła  
rów n ież rodzinę, która w y b a c zy ła  
jej już oddaw-na jej sam odzielność.

To lato, spędzone w e w si rodzin­
nej, by ło  ostatn iem  szczęśliw em  i 
spokojnem  latem  d ziew czy n y .

CZARNE CHMURY
„Na horyzoncie politycznym " pi­

sz e  dalej Frauiin Doktor „ za czę ły  
się  zb ierać groźne, czarne chm ury. 
Już zabójstw o arcyk sięcia  w  S era- 
jew ie, jak b łysk aw ica , zatrzym ało  
oddech narodów. I nagle, w pośród  
p racy żn iw  ludzie zatrzym ali się, 
j-akgdyby w  rytm  ich roboty w padł 
jakiś fa łsz y w y  d źw ięk .

C oś b y ło  n ie  w  porządku. M im o  
to, prasa, zadając sob ie  pytanie  
„C zy wojna" w ciąż jeszcze  od po­
w iadała :„Nie!“

N ic w  Berlinie n ie w sk a z y w a ło  
na liczenie się  z taką ew entualno­
ścią, Yacht cesarsk i „H ohenzol­
lern" p łynął w raz z kajzerem  po 
morzu w  stronę Skandynaw ii. Zna­
ne też b y ło  w  N iem czech  dążen .e  
cesa rza  W ilhelm a II do pokoju", ł  

Na tern etek łow n em  zdaniu n ie ­
w iele zresztą  m ającem  w sp óln ego  
z prawdą, uryw a M ad em oise le  
D octeur p ierw szą  c z ę ś ć  sw eg o  Pa­
m iętnika, drukow anego obecnie w  
..Paris-M idi".

Dlaczego tak ciemno -p. prezydencie d-r. Kocurze?
„Redukcja" dotknęła nawet latarnie gazowe

M a g is tra t k a to w ick i w p ro w a d z a  w 
c zy n  c o ra z  to

nowe pomysły 
w  dz ied zin ie  o szczęd n o śc i. W  dobie  
k ry z y su  g o sp o d a rczeg o  jak i p rz e ż y w a  
m y  je s t  zu p ełn ie  z rozum iał;! k o n iecz ­
ność  p ew n y ch  rzeczo w y cli o szczęd n o ­
ści, z w łaszc za , jeśli n a  te in

nie ucierpi ogół mieszkańców 
p ła tn ik ó w  p o d a tk ó w . Ale m a g is tra t k a  
łowicki zabrał się  do te j pracy po linii 

najmniejszego oporu. 
O szczęd za  się na... gazie, i to w  sposób  
całk iem  n iesk o m p lik o w an y . P o p ro s tu  
w y d a je  się

wyrok śmierci
n a  k ilk a d z ie s ią t n iew in n y ch  la ta rń  u- 
licznycli (g azo w y ch ), k tó ry m  red u k u ­
je  się  n a jp ie rw  paln ik i i szk lan e  o s ło ­
ny , p o z o s ta w ia ją c  ż e laz n e  słu p y , a 
w re sz c ie  i te  z o s ta ją  u su w an e . Je d y n y m  
śladem  istn ien ia  la ta rń  g a zo w y c h  na 
u licy  k a to w ick ie j to n iezu p ełn ie  z a s y ­

p a n y  dół, w y p e łn io n y  s ta le  b ru d n ą  wo 
dą, dół s ta n o w iąc y  p o za tem  
pułapkę na spóźnionych przechodniów.

W  ten  to sposób  p o zb aw io n o  św ia ­
tła  s z e re g  ulic w  śró d m ieśc iu  K a to ­
w ic, nie m ó w iąc  już o u licach b o c z ­
nych , jak  również n a  p e ry fe r ia c h  m i a 
s ta , gdzie  p o p ro stu

trudno jest przejść w porze wieczor­
nej,

aby nie wpąść do jamy lub też nie zet 
knąć się oko w  oko z poszukującymi 
„zarobku" mętami społecznemi.

P o d o b n o  je s t  p ro jek t, by. z  cza sem  
sk a so w ać  w o g ó le  la ta rn ie  gazo w e , z as tę  
p u jąc  je  e lek try czn em i, no ale n a raz ie  
spoczął w  aktach na dłuższą drzemkę, 
z k tó re j  n a le ża ło b y  go co ry ch le j p rz e ­
budzić.

S k o ro  p o w s ta ła  m y śl zas tąp ien ia  
gazu  e le k try c z n o śc ią , n a leża ło  

najpierw zainstalować

Niemiłe zakończenie wesołej zabawy
Jak kopiec & Szopienic 

slrscił galówkę
Narzekając na c iężk ie  c z a sy  i  

ikryizy-s, pan Herm an W ieczorek, 
kupiec z  Rożdztonia - S zo p en  c  
‘(Rejtana 6), zgarn ąw szy  cafodizćęn 
o y  -Larg w  sum fe około 200 z ło tych  
(jak to ‘te c iężk ie c z a sy  —  to  lilie 
■najgorzej —  przyp. Red.), zam knął 
„buidę" ś, ab y  s ę

nieco rozerwać, 
postan ow ił w yjech ać -do K atow ic.

Z aw sze to śmie ży c ie  w  stolicy , 
niż w  takich Szopienicach.

Jak sobie p ostan ow ił, tak te ż  u- 
czyu i. Ale, że to sam em u jakoś 

markotno i nieswojo, 
w ięc  nasz bohater od w iedz 4 sw e­
go przyjaciela pana Neuma-mna 
{Płsiudiiikiego 67) w K atow icach.

P o serdeeznem  powkam u i w y -  
iawien-u p rzyczyn y  przybycia , prą 
(etyczny pan N eum am  u łożył z  
m iejsca plan zab aw y, aby  

tanio i dobrze.
Z m iejsca w ięc sprosił dw 'e uro 

d ziw ę c ó r y  Koryntu, „panny" Mar 
tę  K urzaiównę (P ad erew sk iego  4) 
i  B ertę Widerzan-kc z Małej Dąb- 
rówlki (SenFaitiowicka 52), które 
p rzy b y ły

na pierwsze skinienie 
gościnnego gospodarza.

B y ło  bardzo w eso ło . gd yż po  
przełam an'u p ierw szych  lodów  ba 
■terją „czystej w sirffco/onej krople- 
ikiaimil", to w a r zy stw o  m ocno się 

„rozkrochm aiiio".
Co b y ło  dajej, w e w iadom o (ale 

mmOeiszia o  toj, dość, że przebudzi­
w sz y  się mad ranem

z błogiego omdlenia, 
pan W  eczorek  skonstatow ał d ziw  
mą próżnię w  sw ej k ieszeni, w  któ  
rej kilka za led w ie godzin jtemu, 
■spoczywał portfel, ą n:m 175 z ło -  
tycli po:®k:ch.

Tej 'dotikliwęj s tra ty  n e  m ógł 
•pan YVTtieozorek przeboleć, to też  

z nosem na kwintę, 
udał się  d o  III komisariatu i zam eł 
do w a ł o kradzieży.

W  p-o-rozum-emu z w yw iad ow ca  
mi brygady

sanitarno - obyczajowej 
odm łezicnio p łoche panże-nki- -a że  

•tyffleo one m og’y  sob ie p rzysw o ić  
gotów k ę pana W ieczorka, zatrzy­
mano ob ie w  aresze'e -policyjnym  
do ukończenia -do chodzeń.

Pam W ieczorek  nóe będzie już 
chyba

narzekał na ciężkie czasy
bo mu lżej w  portfelu.

lam py  e le k try c z n e  a n astęp n ie  sk a so ­
w a ć  g azo w e . W ten  sposób  p o s tę p u je  
się w  innych  m ias tach . Ale K a tow ice  
m ają  sw ó j „ k ą t w id zen ia"  w  k tó ry m  
w id o czn ie  p a n u je

zupełny mrok.
M ożliw e, że  w  ty ch  c iem n o ściach  

c zu ją  się d o b rz e  o jco w ie  m iasta  z w ia  
szcza , że

lepiej się drzemie po ciemku, 
a w y ją tk i,  k tó re  n ie h o łd u ją  d rzem ce , 
sz u k a ją  św ia tła  n. p. w  „ T ro k a d e ro "  
lub w  „B ag a te li" . T ym , to je s t zupełn ie  
ob o ję tn e , c z y  u lice K a to w ic ’ są  o św ie ­
tlo n e  c zy  nie.

P ra w d a , p an ie  p re z y d e n c ie  ra d y  
m ie jsk ie j?

No, a le  p rz y jd z ie  czas, g d y  n ie b ę ­
dzie nas.

M oże w te d y  będ zie  jaśn ie j na  uli­
cach  K atow ic.

T y m c za se m  z ap y tu jem y  p. p re z . K o­
cu ra , d laczego , jak o  g ło w a  m iasta , 

zezwolił na ogołocenie ulic 
z la ta rń  g azo w y ch , które p rz ec ie  nfkffl 
m u nie z a w a d z a ły . S k o ro  to  się  j-u-ż 
sta ło , to  m oże

nareszcie się dowiemy, 
k ied y  „oc iem n ia łe"  u lice o trz y m a ją  o- 
św ie tlen ie  e le k try c z n e ?

A, o ty ch  do lach  i w y b o jach , jedy­
ny ch  p o zo sta ło śc iach , p rz y p o m in a ją ­
cych  is tn ien ie  la ta rń  gazow ych , 

należałoby też pomyśleć.
B ru k a rz e  ch cie lib y  z a ro b ić  p a rę  z ło ­

ty ch  n a  gw iazd k ę . Z am iast ,,-darm o- 
c liy"  -zasiłkow ej, lep ie j dać  , j

pracę kilku bezrobotnym. | ^  
W szyscy b ę d ą  zadow olen i.

C z y  p an  p re z y d e n t  je s t te g o  sam ego  
zd an ia?

T e  c iem ności i te
dziury w brukScb, 

to  k iep sk a  p ro p ag an d a  dla p o lsk ich  K a 
towi-c.

A te  sło w a  p ra w d y , b tó re  p iszem y  
dla d o b ra  m iasta , to

nie chęć  dokuczenia 
panu  — p an ie  p re zy d e n c ie  —  lecz ty l ­
k o  tak ie  luźne p rzy p o m n ien ie  n a  c z a ­
sie, p rzy p o m n ien ie , k tó re  pan jak o  glo 
w a  sto licy  ś lą sk ie j i jak o  jej po-sel w  
Sejm ie, pow inien  p o tra k to w a ć  

życzliwie i przyjaźnie.
M y o cen im y  n a le ży c ie  p ań sk ie  s ta ­

ran ia  i re a ln e  w y siłk i d la  m iasta .
A w ię c  —  do d z ie ła !
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UshwsJjradpwkwMKsi
Na wcżprajszem posiedzeniu śląska 

rade wojewódzka zatwierdziła między 
.inn.ęniii uchwalę wydziału powiatowego 
w Pszczynie w sprawie Objęcia poręki 
za (ókatę 100 tys. zł. ze ślisk iego  fwtl- 
dirsziu gospodarczego, która (o suma 
ma być ulokówaną w KKO, dalej rada 
wojewódzka zatwierdziła uchwalę kor 
ipotacji miejskiej w Żorach w sprawie 
•zaćiiągbięcia pożyczki ze śląskiego ko­
munalnego fuińduszu pożyczkow o-zapo  
m ogowego w wysokości 25 tys. zł., 
wreszcie uchwaliła nadać gminie T y­
chy w powiecie pszczyńskim, prawa 
gmin miejskich .oraz załatwiła szereg  
spraw komunalnych.

Sm erć górnika
Wczoraj ra.no zdarzył się na kopalni 

iGotbard w Orzegowłe meszczęśl w y  
wypadek górniczy. Pracujący na po­
chylni górnik Adam W osala z Orzego- 
wra, uderzony liną w głowę i obojczyk, 
odniósł dotkliwe rany, tak że musiano 
go przewieźć do  szpitala.

Zbiegi z aresztu 
p©llcyiai@g©

W  dniu wczorajszym zbiegł z are­
sztu policyjnego w Król. Hucie 22-let- 
ni Paweł A wek, z Ch-ropaczowa, are­
sztowany pod zarzutem dokonania ca­
łego szeregu kradzieży na terenie po­
wiatu świętochłowieckie go.

Zarządzony za zbiegiem pościg pó- 
aostał narazić bez rezultatu.

Jak stwierdzono pomocy przy wydo­
staniu się na wolność udzielił mu zna 
ny włamywacz, Ludwik Kuczera, któ­
ry  wyłamał zamek.

Dziś Marii 
Jutro Cecylii

vf-j isicp
W sch. sł. 7.06 
Zach. sl. 3.38
Wsch. ks. 11.32 
Zach. ks. 7.18

Krwawy dramat rodzinny
Bratowa zamordowała heterę

Z P szczyny donoszą: W  ubiegłą 
niedzielę wieczorem w mieszkania nie­
jakich Kontnych w Borowej Ws,i ro­
zegrała Śię krwawa tragedia rodzinna.

36-letni Robert Kontny w stanie moc 
no podchmielonym, powróciwszy do 
mieszkania zabrał z sobą siekierę, któ 
rą przedtem w yostrzył i  udał się do 
mieszkania bratowej.

Kot.ua widząc, iż szwagier znajduje 
się w stanie nietrzeźwym, chcąc się

przed nim ukryć, w yskoczyła z łóżka.
W  momencie tym Kontny zadał jej 

cios siekierą, rozbijając głowę. W  
Stanie groźnym przewieziono ją do 
szpitala w Mikołowie.

Mimo wysiłków lekarzy Konina 
zmarła w  poniedziałek rano.

Sprawcę zabójstwa, które wynikło  
na tle niesnasek rodzimnych, R yszarda  
oKritnego, aresztowano.

«

Motor z wozu, Koniom Jżei
To zmodyfikowane przysłowie 

odinosi się z powodzeniem do pew­
nej siprytnej kradzieży, jaka miała 
miejsce onegdaj w Katowicach.

Do wozu meblowego p. Jankego 
(Piłsudskiego 19), który zatrzymał 
sic chwilowo na placu Piotra Skar 
gi, zakradli się jacyś sipryciarże, 
którzy korzystając z  chwili nieuwa

gl woźnicy, dostali się do wnętrza, 
skald wynieśli dynamo-motor elek­
tryczny mank! „Bergman", zapaso­
we koło, 400 m. kaibia elektryczne 
go, 40 m, liny drucianej, dźwig oraz 
żelazny wał do karoserii samoeho 
dowej, Poszkodowana firma oblicza 
stratę na 2.160 zł.

2 1
ł isiornan >S33

Nie znał sfe na oaw?Dth doliniarza
Norbert Furman, goniec kop. „Ra­

dzionków" w  Radzionkowie (Hutnicza 
19) został onegdaj Wysłany przez P. 
Kuieńsik ego, spedytora firmy „Pro­
gress" W Katowicach do firmy jubler- 
skiiej Janota w Katowicach (3 maja 19) 
w celu wykupienia jakiegoś klejnotu, 
oddanego tam dio naprawy przez Ku- 
że nskiegw.

W tym celu chłopiec otrzymał czek  
na 1000 zł., który zreał zowal w  P. K. 
O., poczerni udał »:ę dlo jubilera. Pech  
chciał, że w  sikle.pie przebywali dwaj 
kieszonkowcy, którzy podsłuchawszy 
rozmowę jubilera z chłopcem zaraz 
zm .ark.,wali, że posiada ott grubszą go­
tówkę.

N m  się Chlapięc zdołał zorientować 
w  sytuacji nie było już owych niezna­
jomych „panów" — nie było też tysią­
ca zł. w kieszeni. ..

Zrozpaczony goniec pobiegł do komi­

sariatu I porcji i że  łzami w oczach o- 
powiedział sw ą przygodę.

Kieszonkowców poszukuje policja.

H tlerowiec
w Kopalni „Gofhard

Dozorca mark owili na kopalin. Qo- 
tłtard w Orzegowie Leon Wolny dopu­
ścił się samowoli, w puszczane bez 
w iedzy zarządcy kopalni obywatela 
.niemieckiego, hitlerowca do  wnętrza 
kopalni, a nawet oprowadzał i ta,po zna 
wał go z urządzeniami.

Po przeprowadzeniu dochodźrń w tej 
sprawię urząd górniczy w Król. Hucie 
ukarał W olnego grzywną w kwocie 2001 
zł. względnie 25 dni aresztu.

Zapasy mięsa 
sorzedfwane „na kmi(

W łaściciel składu rzeźnickiego W, 
Król. Hucie. Karol Wiecha (Piotra 14) 
spostrzegł od dłuższego czasu, że w  
tajemniczy sposób giną mu zapasy mię 
sa.

Poszkodowany zarządzi! obserwa­
cję, która doprowadziła do ujęcia na 
gorącym uczynku kradzieży zatrudnio 
nego tani ucznia, 19-letmego Ryszarda 
Borczyka, któremu udowodniono, iż 
system atycznie dopuścił się kradzieży, 
mięsa wartości 5 tys. zł., które sprze­
dawał pokątuie.

Borczyk został osadzony w  areś*
. oie.

Świetlice dla bezrobotnych Katowic
j^ędą n a d a l c z y n n e

Wobec pogłosek, jakie ostaitoio 
imipo'wszochn sumo wśród bezrobo 
trrych. jiaikoby świetlice, prowadź o 
tie przez Miejski Komitet dio sipraw 
bezrobocia, a obecnie Miejski Ko­
mitet LoSkałny Fuindiuszu Pracy w 
Ktatoweach, miały być zlikwido­
wane, otrzymujemy zapewaiewie, 
że prace kormirtetu nie tylko 

nie ulegną likwidacji, 
ale nadto zostaną pogłębione i

wamocnóone dizięk-i powięksizeniitt 
na ten cel budżetu, zjednaniu no­
wych współpracowników, wszczął 
ciu szerokiej akcji wykładowej 
i t- P- , . -Bezrobobnii będą mogli -spokojnie 
sipędzać czas w tych świetjl each 
w okresie długich wieczorów zi­
mowych, spożytikowując go ku go* 
drziwym rozrywkom i korzystając 
z oaiufci.

— Tak piękna pani, człowiek, którego 
Uważałem za swojego przyjaciela wyrzą­
dził mi straszną niepowetowana krzywdę. 
Od tego czasu nienawidzę białych ludzi. Ta 
rasa. która siebie uważa za coś wyższego 
ponad nami, która się szczyci tern, że pa­
nuje nad światem, jest dla mnie tak wstręt­
na, że spokojnie myśleć nie mógę.
, — Dlatego Wasza W ysokość zapewne 
raczył zwrócić uwagę na mnie.

— Nie ulega wątpliwości, że to było je­
dnym z magnesów, który nas połączył, ale 
przedewszystkiem uroda pani, jakiej nie 
spotkałem dotąd nigdzie.

Tari skromnie spuściła oczy, wiecej mo­
że dlatego, aby ukryć blask ciekawości, 
fctóry się w nich pojawił, niż ze skromno­
ści, która niebardzo ja cechowała.

— Proszę, niech Wasza Wysokość raczy 
idalej mówić, ta historia bardzo mnie inte- 
suje.

— Zacznę więc od początku. Kiedy ojciec 
mój żył jeszcze i panował, cały czas scho­
dził ml na polowaniach. Namiętnie zwła­
szcza lubiłem polować na tygrysy. Gałemi

' miesiącami trw ały moje w yprawy i muszę 
przyznać, że zawsze przywoziłem ojcu 
zdobycz wspaniała.

Podczas jednej z takich wypraw, natkną­
łem się w dżungli na Strzelca zupełnie sa­
motnego, błądzącego z karabinem wśród 
zarośli. Zainteresowałem się bliżej jego

*sfĘp
osobą. Był to europejczyk, miał dumne 
spojrzenie i chociaż niewątpliwie mnie po­
znał, odniósł się do mnie z wielka pewno­
ścią siebie. Kiedyindziej może czułbym się 
dotknięty takiem postępowaniem, ale spot­
kanie w puszczy było tak niezwykłe, że 
mimo woli, nie bacząc na obowiązującą 
mnie etykietę, pierwszy rozpocząłem z nim 
rozmowę. Okazało się, że on także poluje 
na tygrysy. W krótkich słowach opowie­
dział mi, że pochodzi z Europy, z dalekie­
go, na północ leżącego kraju.

Zaprosiłem go do swego stołu i tam opo­
wiedział mi on tyle pięknych rzeczy 
o śwoim kraju i umiał tak barwnie opowia­
dać ó swoich polowaniach i sukcesach, ja­
kie odnosi, że miałem wrażenie, iż może 
to być bardzo przyjemny towarzysz polo­
wali. Wobec tego poprosiłem go, ażeby 
dalsze wyprawy przedsiębrał razem ze  
mną. Początkowo nie godził się, twierdził, 
że samotność lepiej mu odpowiada, uwa­
żał, że tylko wtedy polowanie daje praw ­
dziwą satysfakcje myśliwemu.

Wkońcu jednak dał się przekonać. Obym 
nigdy nie dożył tej chwili, która ściągnęła 
na moją głowę gniew ojca i przyśpieszyła 
ijego śmierć.

Istotnie towarzysz mój odznaczał < się 
wielką brawurą. Nauczyłem się od niego 
wielu rzeczy nowych, chociaż miałem do­
skonałych przewodników i towarzyszów. 
Wreszcie gdy sezon polowania minął, po­
stanowiłem wracać do mego ojca. Kiedy 
Wyszliśmy z dżungli, on tak samo ?. cechu­
jącym go Chłodem usiłował pożegnać mnie, 
ale ten Człowiek był mi już przyjacielem.

Nie mogłem sobie wyobrazić, ażebym! 
mógł tak poprostu, gdzieś na bezdrożu 
odejść odemnie, chciałem go mieć jeszczei 
przy sobie, aby móc przetrawiać piękne 
chwile, spędzone wśród absolutnej swo­
body, i zaprosiłem go, ażeby udał się ze* 
mną. On wówczas, zaczął wymawać się* 
dowodził, że jego bagaże zostały Kózies 
w  drodze, że nie posiada dostatecznych; 
funduszów na to, ażeby wyekwipować się
należycie. ,

Kazałem mu machnąć na to wszystko rę­
ką, pieniędzy przecież miałem pod dostat­
kiem. Wyekwipowałem go całkowici© 
i przywiozłem do ojca. Ojciec mój. mądry] 
człowiek, nieufnie odnosił sie do wszyst­
kich europejczyków i dla niego nie zrobił 
wyjątku. Aczkolwiek przez względ na mniej 
tolerował jego pobyt w pałacu, to jednak! 
zawsze ostrzegał mnie, ażebym miał go na!
oku. . . .  , *

Ja zaś nie miałem przed nim żadnych ta­
jemnic. Razem chodziliśmy po całym pała­
cu, razem przypatrywaliśmy się pięknymi 
tańcom odalisek, a pewnego razu w naj­
głębszej tajemnicy przed oicein zaprowa­
dziłem go do naszego rodzinnego skarbca. 

Nie omieszkałem przedtem powiadomić 
go, iż oko żadnego europejczyka nie wi­
działo dotąd tych skarbów zgromadzonych 
przez wiele stuleci. Gdy na mój rozkaz 
ustąpiły straże, zostawiając nas samych, 
zauważyłem, że gdy wzrok europejczyka 
błądził po wspaniałych szkatułach i ka­
sach, w których leżały złożone skarby; 
wartości niezmierzonej, dziwne błyski jaś­
niały w jego oczach. (Dalszy ciąg jutro/.
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Ja$nowlo$v Szatan
D ow ieść seesacyfsaa z  życia w sp ó łczesn eg o

STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI.

Bezrobotny, Jan Walczak, zna­
lazłszy sle w skrajne] nędzy wraz 
ze stara tnatka i synkiem, Jurkiem, 
uda]e się wieczorna pora na cmen­
tarz, gdzie włamuje sle do grobow­
ca rodzinnego Hartenów.

Tu zabiera sle do rozbicia trumny 
pochowanego wczoraj Ryszarda 
Hartena. któremu chce skraść z pal­
ca drogocenny pierścień...

W chwili, gdy odbił wieko trum­
ny stwierdził z przerażeniem, iż 
zmarły rzekomo Ryszard Harten zo 
stał żywcem pochowany, prawdopo- 
dob:; > w letargu.

W : ‘czak, który mieszkał w tym 
sam; ■ i domu, co Harten. nie poznaje 
w p. rwszej chwili bogatego prze- 
mys - -vca, gdyż ten, zbudziwszy się 
w z imliniełe] trumnie z letargu, osi- 
wlri ■ przerażenia.

I :ard Harten. cudem uratowa­
ny i . ez Walczaka, odzyskuje po 
chv. fi przytomność I zwierza się 
swe i wybawcy, iż przy jego po­
me musi zrealizować pewien plan.

t* • mówiąc narazie, na czem plan 
ten polega, Harten wysyła Walcza­
ka ! t miasto, by postarał się o ło­
patę I pożywienie, sam zaś zostaje 
w y.robowcu.

Walczak, poruszony niesamowitą 
tajemnica Hartena. berze odeń bry­
lantowy pierścień, zastawia go w 
szynku u „Grubego Maksa", by za 
te pieniądze kupić jedzenia. Potem 
przybył do domu. _

— Tak, to ja mamo, — rzeikł 
SYalczak. — Gdzie Jurek?

— Śpi... Jak tu ciemno... Naf­
ty łuź niema...

— Masz tu pieniądze... Obudź 
'Jurka, niech kupi naftv. i dużo 
jedzenia... Najedźcie sie dósyta 
♦— ja już jadłem na mieście...

W sunął matce do reki banknot 
dwudziestozłotowy. k tó ry  sta­
ruszka poczęła oglądać z niedo­
wierzaniem  przy slabem  św ie­
tle, przesiąkającem  z ulicy.
- :— Dostałeś pracę, synku?

*— Tak, mamo...
— Ach, jak to dobrze, jak dob­

rze ••• Dokąd idziesz?
• — Na podwórze... Wezmę od 
dozorcy łopatę, bo muszę iść do 
roboty...

Dozorca dał mu łopatę, bo do 
Stał na zastaw pieć złotych.

W alczak wrócił do domu, owi 
nął ją w papier, wyjął z komo­
dy  ciepłą burkę, poczem w y­
szedł na ulice.

Śpieszył się bardzo, bo pamię­
tał o nieszczęśliwym człowieku, 
k tó ry  czekał nań w grobowcu. 
Uszedł wiec kilkanaście kro­
ków, poczem wsiadł dó taksów­
ki. k tóra ruszyła pełnym  ga­
zem.

ROZDZIAŁ IV.
SKARB

Rozglądając się bacznie doko­
ła. W alczak wysiadł z taksówki, 
która zatrzym ała się na jednej z 
przecznic ulicy, prowadzącej do 
cm entarza. \

Miał stąd do przebycia jeszcze 
spory kawałek drogi — jakieś 
pół kilom etra — nie chciał jed­
nak wzbudzać niezbyt pożądanej 
c.ekawości szofera. którego 
niewątpliwie zdziwiłby pasażer, 
jadący wieczorną porą na cmen­
tarz.

Dla zachowania pozoru wszedł 
do bram y zapadłej kamieniczki, 
przed którą zatrzym ała się tak­
sówka, poczem, przeczekawszy' 
tu kilka minut, wyszedł na ulicę.

W  oddalonej od śródmieścia 
dzielnicy panował o tej porze 
bardzo słaby ruch, mimo to jed­
nak W alczak nie mógł się pozbyć 
niepokoju, który' trapił go coraz 
bardziej. Co chwilę przystaw ał 
i oglądał się na wszystkie strony, 
czy ktoś nie idzie za nim.

Czy uda mu się ponownie prze 
dostać na cm entarz bez zwróce­
nia czyjejkolwiek uwagi? — 
Myśl ta błąkała się uporczywie 
po jego głowie.

W reszcie zatrzym ał się przy 
murze — w tern samem miejscu, 
co przedtem . Teraz miał jednak 
do przezw yciężenia nieco w ięk­
sze przeszkody, trzym ając w 
jednej ręce łopatę, a w drugiej— 
burkę.

Chwilę pom yślał i — przerzu­
cił te przedm ioty poprzez mur.

Łoskot był większy, aniżeli się 
spodziewał, przeczekał więc w 
niepokoju kilka minut, zanim zde 
cydował się przejść na teren 
cm entarny.

Znalazłszy swoje paczki bez 
trudu tuż pod murerm, począł 
posuwać się już śmielej na­
przód...

Nagle zadygotał z przerażeni3 
i instynktownie przylgnął ciałem 
do drzewa. Uszu jego dobiegł błi 
ski odgłos kroków.

Po chwili słyszał już dokład­
nie rozmowę, jaką prowadziło ze 
sobą dwóch mężczyzn.

— Mówię panu, panie Grzegor 
czyk, że słyszałem  w yraźnie ja­
kiś podejrzany szelest...

— Zobaczymy, zobaczymy... 
— odparł drugi głos.

— W ie pan? W czoraj w nocy 
znowu skradziono z grobu w 
piątej alei cztery  doniczki kwia­
tów...

— Tak, tak z tern trzeba skoń 
czyć. bo łobuzerja coraz więcej 
rozzuchwala się... A gdzieś pan 
słyszał ten szelest?

W alczak w strzym ał oddech w 
piersiach, oczekując, że mężczyź 
ni podążą w  jego stronę i w te­
dy zauważą go 'niechybnie przy  
jasnem świetle ks'ężvca.

O detchnął z ulgą. gdy stw ier­
dził ,że udaii się w zupełnie in­
nym kierunku.

Dość długo jednak stał w miej 
scu, drżąc na całem ciele, poczem 
skierował ostrożnie kroki ku gro 
bowcowi.

W szedłszy do wnętrza, nie do 
strzegł w pierwszej chwili H ar­
tena, bo latarka elektryczna, pa­
ląc się przez cały czas. dawała 
teraz  bardzo słabe światło.

Dopiero po niejakim czasie, 
gdy oczy jego przyzw yczaiły  się 
do mroku, ujrzał ciemny kształt, 
leżący na ziemi.

Nachylił się nad nim.
— Proszę pana, proszę pa­

na... — szepnął.
Żadnej odpowiedzi.
W alczak poważnie się zaniepo 

koił i potrząsnął ramieniem leżą 
cego.

— Proszę pana!... Panie H ar­
ten!...

P rzy lgnął uchem do piersi 
przem ysłow ca i przekonał się, 
że serce bije.

Omdlał biedaczysko... — ode­
tchnął W alczak z ulgą i pośpiesz 
nie w yciągnął korek z butelki.— 
Ale wino powinno mu zrobić 
dobrze...

P rzy tknął do ust H artena szyj 
kę butelki i podniósł mu lekko 
głowę. Trunek zabulgotał w 
szkle i część wina oblała tw arz 
omdlałego.

Mimowolny ten zabieg okazał 
się skuteczny, bo R yszard  otwo­
rzył oczy i poruszył się niespo­
kojnie.

— Co to jest?  — wybełkotał 
z trudem. — Gdzie ja jestem ?

W alczak rozpakował szybko 
burkę i, okryw ając nią Hartena, 
rzekł łagodnie:

— Niech się pan uspokoi... To 
ja. W alczak... W róciłem  już z 
miasta...

— Aha...
W estchnienie wydobyło się z 

ust przemysłowca.
Milczał przez chwilę, poczem 

rzekł:
— Mój zbawca... Jak to do­

brze, że pan już przyszedł... Tu 
było strasznie, gdy pan poszedł... 
Myślałem, że oszaleję -z prze­
rażenia w tym  strasznym  gro­
bowcu...

— To poco, u licha, pan tu sie 
dzi? — miał ochotę zapytać W al 
czak, którego poczęła nanowo 
dręczyć niesamowita tajemnica 
Hartena.

Nic jednak nie powiedział i bez 
słowa wsunął przemysłowcowi 
do ręki butelkę.

R yszard napił się orzeźwiają­
cego trunku, poczem m ruknął:

— Dobre wi<nj, panie W al­
czak... A resztę rzeczy, o które 
prosiłem  przyniósł pan również?

— Tak, proszę pana... Jest 
ciepła burka, łopata i trochę je­
dzenia, bo myślę, że zadużo by 
łoby niezdrowo po takim poście...

— A łopata? Zapomniał pan?
— Nie, proszę pana... Leży tu 

taj... O...
— Niech pan rozpakuje. Za­

bierzem y się odrazu do roboty, 
bo szkoda czasu...

— A co będziem y robić? — 
zapytał W alczak, którego cieką 
wość osiągnęła punkt kulmina­
cyjny.

— Będziemy szukali skarbu, 
panie W alczak... — odparł spo­
kojnie Harten.

— Czego, proszę pana? —zdu 
miał się W alczak, nie wierząc 
swoim uszom.

— Mówię chyba w yraźnie: bę 
dziemy szukali skarbu... Ale 
szybko, szybko, bo chciałbym 

. jaknaiorędzej w ydostać się z te 
go grobu...

W alczak stał oniemiały, tak 
silne wrażenie uczyniły na nim 
słowa człowieka, z którym  ze­
tknął się w iście niezwykłych o- 
kolicznościach...

ROZDZIAŁ V.
UŚMIECH LOSU

Udali się wgłąb lochu, przy 
migotliwym blasku zapałek, któ­
re W alczak zapalał co chwila.

Harten szedł przodem  powoli, 
bo trzym ał się ledwo na nogach. 
Co chwila przystaw ał i ocierał 
zroszone obfitym potem czoło. 
Uszli w ten sposób, milcząc kilka 
naście kroków, wreszcie R yszard  
przem ów ił:

— Poczekaj pan.... Mam w ra­
żenie, że to w tern miejscu... 
Gdzieś tu pod ścianą powinien 
leżeć duży kamień.

— Leży, proszę pana... — od 
parł W alczak drżącym  lekko 
głosem.

— T eraz daj pan mnie zapał­
ki... — rzekł Harten. — Będę pa­
nu przyświecał...

— Niema już ani jednej: w szy 
stkie się wypaliły...

— Hm... To gorzej... Będzie­
m y musieli pracow ać w ciemno­
ściach... Niech pan zacznie kopać 
w tern oto miejscu...

O strze łopatv wgłębiło się z 
chrzęstem  w gliniasty grunt.

Podniecenie, jakie ogarnęło 
W alczaka, gdy dowiedział się, 
że w grobowcu jest ukry ty  jakiś 
skarb, zdwoiło jego siły.

Rozkopywał ziemię z taką 
szybkością, że w  norm alnych 
warunkach byłby już napewno 
zmęczony taką forsowna pracą, 
teraz jednak czuł w  sobie nad­
ludzką siłę.

(Dalszy ciąg jutro).
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Główne wygrane

!.
50.000 zł. na n-ry: 23674 78960.
20.000 zł. nr nr.: 161508.
5.000 zł. na n-ry: 35252 71349.
2.000 zł. na n-ry: 9327 43046 87667 

111236 165376.
1.000 zł. na n-ry: 100049 120569

152426 160635.
Po zł. 500 na n-ry: 7685 15186 27252 

48399 146028.
Po zł..400 na n-ry: 19731 22039 38867 

<9274 77859 90668 96937 103424 114471 
.39545 157559 158457.

Po zł. 250 na n-ry: 1056 2357 3268 
5677 8453 16140 17067 24182 28135
36246 36567 48944 48990 50758 67575 
.67578 67942 112350 115457 117134 131197 
150896.

Po zł. 200 na n-ry: 5621 6629 8917 
11362 12687 16160 19518 24540 25997
29159 39036 51281 54891 55758 64436
67063 67575 70861 82732 83067 88124
91057 94539 97164 106125 107073 107711 
118124 121968 122047 128101 133573
140320 148497 156980 168115.

II.
Z!. 2.000 na nr.: 84076. 
Zł. 1.000 na n-ry: 6579, 17689 

145896.
Zl. 500 na n-ry: 24431 33324 33662 

35892 68088 77072 96273 120376
141513.

Zi. 400 na nr-y: 773 956 6173
17168 65617 69120 85873 120973
128644 138159 164131 168342.

Zł. 250 na n-ry: 146101 15627
38263 38576 44968 46015 57736 65416 
65798 69082 69352 73410 81918 89781 
96558 97321 113431 161823 167356.

Zł. 200 na n-rv : 7998 12062 13670 
16501 23567 25709 26827 38434 38821
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78061 81561 .'2932 84416 95551 97024
104511 104700 11143 112852 114372
117813 121446 124481 26513 130920
132777 133017 138565 140493 141818 
145489 158633 160103 164555.

Stawki 
l-sza ciągnienie
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803 910 5000 26 88 187 235 79 318 20 
473 534 656 712 23 69 84 93 835 51 6397 
410 90 534 698 768 89 817 36 7T16 338 
533 695 903 25 8222 320 411 675 77 . 
772 939 9085 371744 63 81.
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911 17021 145 62 228 633 847 70 932 62 
18238 400 31 811 19040 519 85 896 937.

20029 186 288 331 437 21014 172 202 
72 316 33 4-64' 533 682 22009 101 20 34 
384 505 74 671 92 760 70 875 910 23017 
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30022 88 133 71 233 81 652 917 60
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97 583 703 21 876 976 43222 343 735 75 
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50 81 92 46039 173 234 98 438 47014
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52 53175 588 710 930 71 54447 773 848 
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89 242 74 394 404 .695 780 840 58029 
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60439 514 79 789 865 78 971 84 61039 
(56 87 448 73 80 619 99 740 49 67 92 
1992 62269 96 376 454 501 47 85 721 '8 
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424 89 501 70 690 703 93 895 951 124063 f 
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.80 883 133.106 298 . 428 767 880 927
134140 462 67 565 696 814 52 135068 
158 477 84 616 7770 90 708 136130 253
580 650 830 60 137021 54 124 228 29
406 77 83 633 71 791 813 31 962 138068 
163 232 393 424 98 577 607 53 803
139095 325 30 479 588 878 901 19

140129 31 321 67 82 417 544 95 635 
706 61 141061327 50 62 467 510 59 621 
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404 585 700 147017 142 526 48 640 867 
86 915 148054 186 370 502 616 34 789 
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865 70 87 912 42

150113 63 278 372 439 546 702 813 
908 52 151138 86 676 749 69 85 866 72 
958 152150 62 484 792 998 153028 151 
202 24 507 57 800 24 154156 277 89 574 
96 630 734 79 904 32 155019 35 173 215 
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64 158004 .37 106 645 920 63 77 15909S 
114 87 692 891
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161035 42 59 136 286 456 546 788 947 
162034 240 47 67 93 340 46 457 628 859 
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SOI 975 164253 440 642 873 989 165026 
31 110 312 555 58 614 98 760 166009 149 
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240 452 636 25284 2614V 297 334 511 36 
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33311 52 642 853 39032 96 388 913 
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947 49249 359 404 638 50412 43 814 
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564 944 80 105979 106153 542 107111 
70 219 435 569 802 108020 93 623 109073 
105 224 36 63 788 926 
110097 453 840 111090 151 57 82 343 
46 867 112032 265 85 397 113022 276
425 82 568 87 114002 324 455 719 28 
822 115123 323 50 494 574 662 67 949 
116236 365 478 840 60 917 117119 468 
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURORABI ŚW1ERKLAŃCA

P ow ieść  od leg łe j p rzesz łośc i

w /g  H . H . w w, p rz .  li ter ,  op, 
o r a z  r y s u n k i  p ro je k to w a ł :

Stanisław Ludwik Lewicki
I lustrował*  H U B E R T  P A C Z K O W S K I 

W s ze lk ie  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

Nowoprzybywafócy abonent: otrzyiru a na zadanie tfotycftczaso&e odcinki powieści bezpłatnie
Jechali lasami i bagnami.
B yły  miejsca, gdzie koła wozu 

grzęzły tak  niemożliwie, że 
w szyscy musieli z w ozu scho­
dzić i rękami pom agać koniom 
w yciągnąć zatrzym any m ułem  i 
tstfotem wóz.

Podróż była to m ęcząca i nie 
należąca do przyjemności.

Ale zawsze lepiej jechać — 
gdyż zapomina się o wielu kłopo­
tach i zm artw ieniach. A p rzy - 
tem  — może ich ksiądz P io tr bę­
dzie mógł naw et przenocow ać u 
siebie.

T yle słyszeli o tym księdzu 
Piotrze, że był podobno bardzo 
dobrym  i nad w yraz uczynnym.

M iłosz copra w da znał go na­
wet, bo niekiedy przybyw ał on 
m . zamek. Burgrabia niechętnie 
posyłał copraw da po niego, ale 
k iedy nie znajdował innego w yj­
ścia, to i trudno m aw iał. Sam 
itaprzykład nie umiał ani czy tać 
■ani też pisać. A często zachodzi­
ła  tego potrzeba. W tedy w ypa­
dało wołać ty lko księdza P io tra  
albo siostrę Offlkę. Z dwojga złe­
go wolał burgrabia wołać 'księ­
dza P iotra. Pozatem  było to zna­
cznie bliżej.

Miłosz lękał się tylko jednego.- 
!A mianowicie, aby nie natknąć 
się p o  drodze na kogoś, k toby  ich

I  (jgloszen la Q R Q B H E  |
DOMEK 4-poklowy ze składem, od­

powiedni dla każdego przedsębior- 
stwa Jest zaraz do sprzedania lub w y­
najęcia w Śwlerklańcu. Zgłoszenia re- 
fiektantów do Piotra Janego. agenta 
„N. Czasu" w  Nakle Śląskim (ul. Gło­
wna 94).

ENERGICZNE OSOBY! Zapewnio­
ny dochód do 1000 zł. miesięcznie. In- 
iormacyj udziela T - w o Bankowe w
Grodnie, ul. Hoovera 9._______________
MASZYNĘ DO SZYCIA m arki „T eu­
tonia" sprzedam. Katowice II, Kato- 
wicka 50 m. 8. F. K.
MIESZKANIE TANIO do wynajęcia 
pięć minut od stacji koleiowei. Zgło­
szenia: W alenty Janota. Imielin -W io ­
ski._____________________

HERSZA SICHERA ve! Hermana 
Soplńskiego wzywam  do zwrotu sprze 
nlewlerzonych pieniędzy w  terminie 
trzydniowym, w przeciwnym razie od- 
dam sprawę policji. Ą. j .

ENERGICZNE OSOBY! Zapewnio­
ny dochód do 1000 zł. m iesięcznie.. In- 
formacyj udziela T - wo Bankowe w  
Grodnie, ul. Hoovera 9.

mógł poznać. Ale tego nie po­
trzebow ał się lękać. Ktoby w ta ­
ką pogodę chadzał po tej opusto­
szałej okolicy. A zresztą lękano 
się grasujących w tych stronach 
band rozbójniczych.

Tych z n o w u  Miłosz wcale się 
nie lękał, gdyż przy swojej dłu­
giej tułaczce po w szystkich tych 
kniejach i dąbrow ach, poznał 
praw ie w szystkich rozbójników, 
k tórzy  go naw et bardzo polubili 
i niejeden prosił, aby przystał do 
jego bandy.

Jazda nie d łużyła się nawret, 
gdyż co  chwila była jakaś robo­
ta. To trzeba było  pomagać 
pchać wóz, k tó ry  grzązł po same 
osie w  mule, to zmów deszcz tak 
bardzo siekł, że nie by ło  zgoła 
widać, k tó rędy  należy jechać i 
czy  wogóle jest jakaś droga.

Ziemia tak straszliw ie rozm o­
kła od częstych ostatnio desz­
czów, że podróż przeciągała się.

Jechali może już z dobre dwie 
j godziny — a jeszcze wypadało 
; im jechać raz tyle.

P o  długich m ordęgach w y­
brnęli w reszcie ma jaką taką szo­
sę. Mogli nareszcie jechać tro ­
chę szybciej.

W tedy przyjaciele Miłosza po­
kładli się na skraju wozu i po­
snęli, gdyż wymęczeni byli do 
nieprawdopodobieństwa.

Jedynie tylko Miłosz czuwał 
razem  z owym  biednym  w ie­
śniakiem, którem u chwile 'tak

się niesamowicie dłużyły, iż zda 
w ało mu się czasami, że już chy ­
ba nigdy nie dojedzie do tego R a­
dzionkowa.

Już i św itać zaczynało. A m o­
że ich .znużonym oczom tak  się 
tylko wydaw ało.

Ale do świtu to napraw dę je­
szcze by ło  daleko. Bo o  tej po­
rze roku to nie tak prędko za­
czyna świtać.

Zresztą, gdyby przyjechali 
nad ranem  to i takby było  lepiej, 
bo nie potrzebow aliby budzić po­
bożnego księdza Piotra.

Podróż ich wlokła się jeszcze 
z kilka dobrych chwil, ale, że ja­
ko wyjechali już na dobry  wcale 
gościniec, nie potrzebow ali s.ę 
zupełnie niczem m ęczyć i wóz 
toczył się sam  przed siebie. W oź 
nica tylko pilnow ał koni, aby się 
przypadkiem  nie zgrzały zbyt­
nio.

I już m ożna by ło  odróżnić 
chałupki: zagrody Radzionkowa. 
Tu i ówdzie naw et dymiło się z 
okolicznych piekarniaków . Pilne 
gospodynie św ieży chleb zrana 
przygotow yw ały .

Gdzieniegdzie niebo przecierać 
się poczęło i znać było, że nie­
baw em  dzień nastanie. Zapowia­
dał się on na ciem ny i ponury, 
jak rzadko kiedy.

Deszcz p rzesta ł trochę padać. 
Słomiane strzechy ociekały w o­
dą. woda sączyła się z belek za­
budowań i p łynęła row am i uli­
czek wiejskich.

Bż z Jarosławia o r z p c H  po szmigiel
Pan Borer przemycą! z Nienrec wo­
rek  tatków kokosowy di, który mu 
odebrano i skierowano do urzędu cel­
nego,

N ieudały w^ystęp zapew ne speszy! 
przem ytnika, to  też  n:e p rędko  u jrzy­
m y go ora Śląsku.

W yw iadow cy b rygady  obserw acy j­
ne! W ydz. Śledczego polioji zatrzy­
mali oneigdaj n a  dw orcu kolejowym  
w  K atow icach podejrzanego typka, 
k tó ry  okazał się B ernardem  Bohre- 
■rem, kupcem  w yznania handlowego, 
żarn. w  Jarostarw.u (w oj. lw ow skie).

Brak orany w ge... brzyfuia go gardle
W  piw nicy domiu Nr. 8 przy  ul. A- 

■niola w  K atow icach - Załężu znale­
ziono

w  stanie nieprzytomnym
lokatora tego domu, 35-letn. Brutnoina 
Bochynka, bezrobotnego m ontera. Z 
ran na szyi i przegubach rąk 

sączyła sie krew, 
na ziemi obok denata  leżała brzy tw a, 
k tó rą  dokonał zam achu sam obójcze­
go.

D enata w stanie beziprzytominym 
prze w ezioro  kare tka  pogotow ia do

szpitala miejskiego w Katowicach, 
gdzie

poddano go operacji
zszycia krwawiących ran.

Jak zdołano ustalić, przyczyną tra­
gicznego kroku Bochynka' był 

brak pracy 
i powstały wskutek tego s in y  roz­
strój nerwowy.

Nieszczęśliwa ofiara kryzysu jest 
wobec znacznego upływu krwi bar­
dzo .osłabiona. , .

Zdaleka widoczną była wieża 
kościelna. Zanim jeszcze pod 
sam  kościół przyjechali, ozwał 
się dzwonek srebrny, jutrznię 
zw iastujący.

A w ięc i ksiądz P io tr już nie 
spał.

Kilka zakrętów , kilka - do­
m ostw . parę  ogrodów  i za trzy ­
mali się iprżed probostw em .

B yła to taka sam a zagroda, 
jak w szystkie inne, a  naw et 
skrom niejsza od innych.

Różniła się ty lko tern, że pa­
now ał w  niej ład niespotykany 
i ze w szystk iego  biła w  oczy 
czystość i chędóstw o.

Z w yczajny p łot z prosto  c io­
sanych desek obejm ował całe  
dom ostwo. A chociaż deski były  
zw yczajnie ciosane — to jednak 
widać było, jak starannie je ktoś 
poobrabiał. Ani jedna nie była  
mniejsza, ani jedna nie w ystaw a­
ła ponad drugą.
_________ (Dalszy clag jutro).

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

W torek 20.11 o godz. 20-ej: „P ie­
niądz to jednak nie w szystko".

Środa 22.11. o godz. 20-ej: „Moja
kochana głupia M amusia".

TEATR POLSKI W  CIESZYNIE
W  piątek 24.11 „W ielki człowiek do 

m ałych interesów ". W ieczorem  o 9 t o '  
„Pocałunek przed lustrem ".

R A D ]  O
KATOW ICE, 21 'listopada 1933 r. .
7.00: ./Kiedy ranne w stają zorze" 

7.05: G im nastyka. 7.20: M uzyka V
■płyt. 7.52: Ghwilka gospodarstw a d o ­
mowego. 11.50: W iadom ości bieżą
11.57: Sygnał czasu  -i hejnał z Krak 
'wa. 12.05: M uzyka salonowa. 12.3C‘ 
W iadom ości m eteorologiczne. 1 
M uzyka. 13 00: Kom. Min. Opieki 1 
15.20: W iadom ości gospodarcze-i1 e" - 

i portowe. 15.40: M uzyka (p ły ty), lfi?-' 
Skrzynka P. K. O. 16.40: „Kącik .ięz- 
kO'Wy" 16 55: M uzyka lekka oraz  n:r-  
senki Toli Mamkiewiczówny. 17.5' - 
Bajeczki dla dzieci. 18.00: ..Na a ta p e  
pierw szych piętnastu lat" odczyt p. t.: 
„R estytucja żołnierza i ducha ry ce r­
skiego". 18.20: Skrzynka nr-zy  czuja. 
18.35: Muzyka (p ły ty). 19.05: Rozm ai­
tości. 19.10: O dczyt p. t.: ..Znasz-Ii
ten k ra l?  — Granice Państw a Polsk ie­
go". 19 25: Felieton z W arszaw y. J 9  40 
W iadom ości sportowe. 20.00: K oncert 
z cvkiu ..Muzyka Niepodległej Polski" 
21.00: ..Sylw ety Akademików literatu­
ry  — XII — Dr. Tadeusz Boy - Że!eń- 
ski‘‘. 21.15: Koncert. 22.00: Muzyka
taneczna. 23 00: W iadom ości m eteoro­
logiczne. 23.05: M uzyka taneczna.
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